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Warszawa; Śróda dnia 15 (27) Marca 1889 roku. 
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Przypominamy Szanowaym Prenume- 
ratorom „Dziennika Dla Wszystkich”, 
8 czas odnowić przedpłatę na kwartał 
II-gi r. b. 


Wiadomości Kościelne. 


jutro ku czci Najświętszego Sakramen- 
tu odprawią się: ° 

Całodzienne odpustowe nabożeństwo z 
wystawieniem, sumą o wpół do 10-ej rano 
1 nieszporami o wpół do 4-ej po południu, 
w kościele św. Kazimierza (panien Sakra- 
mentek) na Nowem Mieście; 

Solenna wotywa również z wystawieniem 
i procesyą w kościele Archikatedralnym i 
Metropolitalnym św. Jana, 


chwili bieżącej. 


Podróż hr. Herberta Bismarcka do 
Londynu, budzi wielkie zajęcie wśród 
sfer dyplomatycznych. 

Niejednokrotnie już mówiliśmy na 
tem miejscu o pragnieniach berlińskich, 
ażeby zachwiany stosunek z Włochami, 
powetować sobie zawarciem ścisłych 
węzłów przyjaźni z Anglią. 

„Podróż syna kanclerskiego zda się to 
mieć właśnie na celu, tem bardziej, iż 
Anglia w ostatnich czasach okazuje się 


md, PUSE 


SPRZYSIĘŻENI. 


Romans historyczny. 


Aleksandra Dumasa (ojca). 


TOM LIIL. 


(Ciąg dalszy. ) 


s Spostrzegłszy zaś generała Debla 
vez uniformu, podszedł ku niemu. 
TA Dla czego po cywilnemu?...—za- 
— Nie byłem o niezem uprzedzony 
Benerale.. przypadkiem tylko prze- 
chodząc koło twojego hotelu i widząc 
‘akie zbiegowisko wszedłem zapytać, 
A nie zagraża jakie niebezpieczeń- 


— Idź i ubi : 
dur l ubierz sią co tchu w mun 


aryża! To byłoby za długo 
' Postąpił parę kroków. 


dość skłonną do zbliżenia się większe- 
go w streng Niemiec. 

Czy jednakże porozvmienie się an- 
gielsko-niemieckie — przyobłecze się w 


„| formę traktatu, w formę przymierza ja- 


kiego, to znów rzecz inna. 

Jedni bardzo nawet pesymistycznie 
zapatrują się na podróż hr. Herberta, 
powiadają bowiem, że chodzi tu tylko o 
porozumienie się z Anglią w sprawie 
wysp Samoa, przed zwołaniem konfe- 
rencyi w Berlinie. 

Być może, iż taki jest pretekst przy- 
jazdu do Londynu, lecz nie wyłącza to 
możności porozumienia się na szerszą 
skaię. 

Przyznać jednak trzeba, iż dzienniki 
niemieckie w ogóle bardzo ostrożnie 
traktują tę rzecz i nie kwapią się do 
wynurzenia zbyt rozległych nadziei ze 
spodziewanego stosunku z Anglią. 

Pogląd ten, jeżeli jest szczery, po- 
szczycić sią może pewną trafnością, 
gdyż W. Brytania w stosunkach swych 
do innych państw rządzi się zawsze wy- 
rachowanym egoizmem — a zresztą i 
wielką ostrożnością. 

Gotowa ona zawsze działać za kuli- 
sami, gotowa słać złoto i broń tym, któ- 
rzy walczą z jej przeciwnikami, jak to 
widziano i w obozie tureckim i u ana- 
mitów w Tonkinie, ale występować z 
otwartą przyłbicą wcale nie lubi. 


— Cóż zrobisz? 

— Bądź spokojny generale. 

Debel zauważył artylerzystę na ko- 
niu, człowieka mniej więcej tego co on 
wzrostu. 


— Mój przyjacielu—zawołał, jestem 
generał Debel i wzywam cię z rozkazu 
generała Bonaparte, abyś mi dał swój 
mundur i swego konia. Uwalniam cię 
na dzisiaj od służby. Masz oto luido- 
ra na piwo, idź i wypij sobie za zdro- 
wie głównodowodzącego—a jutro zgłoś 
się po rzeczy i konia. Mieszkam ulica 
Cherche Midi Nr. 11. 

— A czy nic mi za to nie będzie? 

— Przeciwnie, zostaniesz za to bry- 
gadyerem. 

— No to dobrze. 

Artylerzysta oddał mundur i konia 
generałowi Debel. 

Bonaparte usłyszał w tej chwili roz- 
mowę po nad sobą, podniósł więe gło- 
wą i zobaczył w oknie Józefa i Berna- 
dottego. 

— Po raz ostatni, odezwał się do te- 
go ostatniego, zapytuję, czy cheesz czy 
nie chcesz pójść ze mną? 

— Nie pójdę — odrzekł stanowczo 


— Mówiłeś mi przed chwilą abym 
się miał na baczności. 
— Tak... mówiłem. 


— B ki ed ° a A a ` l 
|rońca B iedy ja mieszkam na drugim | zapytany—a po cichu dodał 
w 


dziele i Święta od 10 r. do 1 po południu. 


Prowadzić wojny otwarte nie jest od 
dawna zadaniem Anglii — i wszelkich 
zatargów orężnych, o ile możności uni- 
ka, dla tego nie będzie się chyba nazbyt 
kwapiła należeć czynnie do sojuszu z 
Niemcami, wobec przeróżnych obowiąz- 
ków, jakie nakładać może to przymie- 
rze. 

Nową gwiazdę paryzką, p. Antoine'a, 
prasą niemiecka stara się zohydzić fran- 
cuzom — a przynajmniej tę nową 080- 
bistość popularną, obedrzeć z otaczają- 
cej ją aureoli. 

Wyjazdu jego z Alzacyi gazety nie- 
mieckie bynajmniej nie łączą z patryo- 
tyzmem, ale z pobudkami o wiele mniej 
podniosłej natury, mianowicie z kwe- 
styami finansowemi. 

„W Metz — piszą te dzienniki —było 
jawną tajemnicą, że Antoine, z powoła- 
nia weterynarz, na fachu swym nic zgo- 
ła nie zarabiał i żył jedynie z pieniędzy 
francuzkich. 

„Nie wiedziano dotąd tylko, z jakie- 
go źródła napływały mu owe subsydya, 
teraz i to zostało wyjaśnionem; rozwią- 
zanie ligi patryotycznej w Paryża i pra- 
wie równoczesne złożenie mandatu przez 
Antoine'a, mają się do siebie, jak przy- 
czyna i skutek. Jak wiadomo bowiem, 
liga patryotyczna poświęcała znaczne 


fundusze na utrzymanie agitacyi anty- | 


niemieckiej w Alzacyi i lwią część tych 


środków zabierał p. Antoine, który o- 
statniemi czasy był jedynie płatnym a- 
gitatorem. Gdy liga została rozwiązaną, 
ustały i owe suksydya, i dla tego jedy- 
nie Antoine musiał się zdecydować na 
przesiedlenie się do Paryża”. 

A ponieważ liga patryotyczna stała 
się w ostatnich czasach, jak wykazało 
śledztwo, uosobieniem stronnictwa anty- 
rządowego, więc gazeciarze niemieccy 
chcą cień podejrzenia rzucić tem samem 
i na Antoina. 

Pocisk ten jednak tylko się ześliz= 
gnął. 


Kronika polityczna 

Serbia. Dnia 23 b. m. wieczo: 
rem wrócił ex-król Milan do Belgradu. 
Regenci i ministrowie powitali go na 
dworcu kolejowym. 

* Metropolita Teodozynusz zaprosił 
biskupów Demetryusza i Nikanora na 
naradę nad ważnemi sprawalui kościel- 
nemi i nad zmienionem położeniem 
kraju. 

Paszic uroczyście był przy wylądo- 
waniu przez tłumy ludu witany, z mu- 
zyką itysiącznemi wiwatami. Wypo- 
wiedział dziękczynną mowę. 

Angiia. Tutejsze „Biuro Reute- 
ra” donosi z Kairu: Przybył z Omdur- 
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— No to ja ci teraz radzę, ażebyś|kogóż wytrzasnąłeś to ubranie i tego 


był ostrożnym generale. 

— Dla czego?... 

— Udajesz się do Tuilleriest 

— Naturalnie. 

— Pamiętaj, że te bardzo blizko od 
placu Rewolucyjnego. 

— Ba!—odrzekł Bonaparte, gilotyną 
przeniesiono za rogatkę du Tróne. 

— To nic nie znaczy. Piwowar San- 
terre komenderuje po dawnemu na 
przedmieściu Saint-Antoine—a piwowar 
ten jest przyjacielem Moulina. 

— Santerre został uprzedzonym, że 
w razie najmniejszego usiłowania bun- 
tu, zostanie rozstrzelanym!.. Jedziesz?.. 

— Nie. 

-— Jak ci się podoba, odłączasz swoje 
szczęście od mego, ale ja swego od two- 
jego nie odłączam. 

Następnie zwrócił się do dojeżdżacza 
i zawołał o konia. 

Przyprowadzono mu wierzchowea. 

Gdy spostrzegł obok siebie prostego 
artylerzystę, zapytał: 

— Ciekawym jak sobie pomiędzy szli- 
fami poradzisz?... 

Artylerzysta parsknął śmiechem. 

31 Nie poznajesz mnie generale? —za- 


pytal. 
— A bodajże cię, toś ty Debel—a od 


konia? 

— Od tego artylerzysty, który tam 
oto stoi rozebrany.  Winieneś mu dy- 
plom na brygadyera generale. 

— Źle liczysz Debel—odrzekł Bona- 
parte. Winienem dwa dyplomy, jeden 
na brygadyera, drugi na generała dy- 
wizyi.—No, w drogę panowie, udajemy 
się do Tuilleries. 

I pochylony na koniu, jak to było je- 
go zwyczajem, trzymając trenzłe w le- 
wej ręce, a prawą oparłszy na udzie, z 
głową pochyloną, z zadumanem czo- 
łem i okiem w dal wpatrzonem, posta- 
wił pierwszy krok na tej pełnej chwały 
a zarazem fatalnej pochyłości, która go 
miała zaprowadzić do tronu... i na wy- 
spę Świętej Heleny. 


s we +|umiuftm na racie 


IL. 


18 brumaira. 

Wyjeżdżając z ulicy Victoire, Bona- 
parte spotkał draganów Sebastiani'ego 
stojących w szyku bojowym. 

Chciał coś do nich przemówić, ale 
przerwali mu po pierwszem słowie: 

— Wierzymy niezachwianie wszyścy, 
że pragniesz dobra rzeczypospolitej i 
niczego więcej. 


"manu (nad Nilem naprzeciwko Kartu- 
mu) Mahomed Berawi i rozpowiada, że 
Szeik mahometańskiej federacyi Senus- 
sów wypędził derwiszów bojowników 


Madego z Darfuru i Kordofanu. Oba 


te kraje są teraz przez ludzi Szeika 
zajęte. Mówił jeszcze Berawi, że w 
lipcu r. p. uczestniczył w wyprawie 
sześciu tysięcy ludzi Madego na pa- 
rowcach i innych statkach Nilem w gó- 
rę przeciwko Eminowi baszy. Wypra- 
wa ta w spotkaniu pod Bor'em zupełną 
poniosła klęskę; wszystko prawie wy- 
ginęło, a ludzie Emina baszy zdobyli 
paromo i wielką ilość amunicyi. Sam 

erawi zdołał się ocalić ze stn towa- 
rzyszami. 

* W rozdanym sejmowi dalszym ze- 
Szycie dokumentów i korespondencyj, 
dotyczących archipelagu Samoa, mieści 
się między isnemi reskrypt kanclerza 
z dnia 19 b. m. do konsula generalne: 
go Stuebel'a, gdzie ks. Bismarck od- 
rzeka się i gani postępowanie poprze- 
dniego konsula na archipelagu Samoa 
dra Knappe'go, który ogłosił stan wo- 
jenny na archipelagu i kompetencyę wo- 
jennych okrętów niemieckich nad wszy- 
stkimi obywatelami angielskimi i ame- 
rykańskimi, a nawet poważył się are- 
sztować jednego anglika i więzić go na 
niemieckim statku wojennym „„Adler”. 
Kanclerz oświadcza wyraźnie w tym 
reskrypcie, że konsul Knappe nie miał 
prawa rozciągania przepisów stanu wo- 
jennego do wszystkich mieszkańców ar- 
chipelagu, bez względu na ich narodo- 
wość; że w zachowaniu się swojem 
względem przedstawicieli obcych mo- 
carstw, jakoteż i krajowców, nie okazał 
spokoju i zimnej krwi, jakie są do wła- 
ściwego, prowadzenia spraw.międzyna- 
rodowych niezbędnemi; jego zaś powta- 
rzane twierdzenie, że niby rząd rzeszy 
upoważniał go do wypowiedzenia woj- 
ny lub choćby tylko ogłaszania stanu 
wojennego, jest dowolnością, lub też 
trudnym do wytłómaczenia błędem. 
Wreszcie odrzuca kanclerz stanowczo 
projekt tegoż konsula Knappe'go przy- 
łączenia do Niemiec archipelagu Sa- 
moa, jako z polityką rzeszy niezgodny. 
Znajdujące się w zbiorze tym protesta- 


cye konsulów i kapitanów angielskich 
i amerykańskich przeciwko wyzywające- 


mu postępowaniu dra Knappe'go wiel- 


ką odznaczają się godnością. Słowem w 
mowie będący zeszyt „Księgi 'Białej* i 
jest dowodnem uzasadnieniem użytego 


„Niech żyje Bonaparte!“ 

OGkrzyki te towarzyszyły generałowi 
przez całą drogę do samych Tnulleries. 

Lefebere tak jak obiecał czekał przy 
bramie pałacowej. 

Bonaparte wchodzące de uilleries, 
powitany został temiż samemi gromkie- 
mi wiwatami. 

Podniósł dumnie wysoko głowę. Mo- 
że zamało już dlań było „Niech żyje 
Bonaparte!“ może marzył już o okrzy- 
ku „Niech żyje Napoleon!" 

Wysunął się naprzód i otoczony szta- 
bem przeczytał dekret. 

-A następnie odezwał się do żołnie- 
rzy: 

„Rada najwyższa oddała mi władzę 
nad miastem i dowództwo nad armią. 

„Przyjąłem mandat z myślą dopora- 
gania, wszystkiemu co przedsięweźmie 
dla dobra narodu. 

„Republika źle jest od lat dwóch 
rządzoną. Spodziewaliście.się. że mój 
powrót, położy koniec wielu cierpieniom. 
Przyjęliście mnie z uniesieniem, a to na- 
kazoje mi spełnić względem was powin- 
ność, poświęcić się dla waszego dobra. 
Mam nadzieję, że będziecie pomagać 
wasremu generałowi z energią, stało- 
ścią F ufnością, jaką w was zawsze wi- 
działem. 


niedawno przez ks. Bismarcka określe» 
nia: furor consularis. | 

Włochy. W dniu urodzin króla 
Humberta przystąpiono do położenia 
fundamentów pod olbrzymi gmach no- 
wego pałacu sprawiedliwości; budynek 
ten pochłonie dziesiątki milionów, ale 
zarazem na parę lat zapewni tysiącom 
robotników jaki taki zarobek; w tym 
samym celu na wyraźne życzenie mo- 
narchy, przystąpiono do budowy ogrom- 
nego Bzpitala wraz z klinikami ual- 
wersyteckiemi. 
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„Poranek Jubileuszowy p. Niewia: 
rowskiej. 


a 


szego. 

Jubilatka—ukazała się w dwóch re- 
lach. Szenionowa w „Zydach” dała 
nam doskonałą miarę jej talentu. Postać, 
stworzona doskonale przez Korzeniow: 
skiego, uplastyczniła sią wybornie, ani 
na chwilę nie przeszarżowana, o co tak 
łatwo tutaj, gdzie dystynkcya iść musi w 
parze z przeżytą trzpiotowatością, zalot- 
nością — a nawet chytrością. Niewia- 
rowska wykazała w Szenionowej—1 do- 
bry smak i wysoką inteligencyę, jakie 
są nieodłącznemi od jej talentu właści- 
wościami. 


cą gię brylantami poezyi, wzięto za 


farsęl... 

Ten śmiech pusty zabrzmiał jakoś 
złowrogo, jakby odgłos zepsutego sma- 
ku i jak oznaka nieznajomości ducha 
tych utworów, które inteligentnemu 
człowiekowi znać godzi się koniecznie. 
Panna Barszczewska — odezuła dobrze 
naturą Balladyny. Wzrok, ruchy, zna- 
mionowały głęboką namiętność i ledwie 
hamowaną gwałtowność. Panna Cza- 
kówna ciepłem serdecznem owiała Alinę. 

'„Cyd”— Kornela sprawił właściwsze 
wrażenie. Ci ludzie nie z naszych cza- 
sów i uczucia ich także nie z epoki dra- 
matu salonowego, potrafili podniosłością 
swoją i zająć i wzruszyć. Panna Noire- 
tówna w tragizmie Ximeny mogła spo- 
żytkować i swój talent i siłę drama- 
tyczną, a ujawniła je jak pierwszorzę- 
dna artystka. P. Kotarbiński w opo- 
wiadaniu bitwy był może trochę za je- 
dnostajnym, ale usterkiżte powetował i 


to sowicie w pięknie odegranej scenie z 


Ximeną. 
„Partya winta” Jordana, była pra- 
wie nowością, ukazała się bowiem na 


poranku po raz drugi. Osłaniający się 


troskliwie pseudonimem, wyborny hu- 
morysta i tym razem stwierdził opi- 
nię, że utwory powieściowe i szkice, 
są dlań odpowiedniejszym rodzajem 
twórczości, niż krotochwile sceniczne. 
Jordan celuje wyborną spostrzegawczo- 
Bcią, typy chwyta może trochę za ka- 
rykaturulne, ale ludzi z krwii z kości, 
pokazuje umiejętnie i zabawnie wytyka 
wszystkie ich śmiesznostki; gdzie jed- 
nak trzeba nawiązać akcyę sceniczna 
i przeprowadzić ją interesująco od po- 


Jak grał Żółkowski Arona!.. Co zajczątku do końca, tam mu pomysłowo- 


spokój, co za powaga, a charakterysty- 
ka, posunięta do najdrobniejszych na- 
wet ruchów. 

Wyjątek z Balladyny nie mógł do- 
starczyć pola do popisu jubilatce, ale za 
wybór choć jednego fragmentu z ludo- 
wego utworu wieszcza, należy się p. Nie- 
wiarowskiej wielkie uznanie, przeniosła 
bowiem nad okazyę zabłyszczenia talen- 


nie z tem dziełem poezyi i fantazji. 

I stała się rzecz dziwna. Kiedy Kir- 
kor w chacie wdowy na widok Ballady- 
dyny i Aliny i pod czarami Iskierki—u- 
czuwa miłość ku obu dziewczętom, jak- 


się wśród widzów głośne śmiechy!.. De- | 
likatną tkań fantazyi i uczucia, mienią-* Ale dla samej partyi winta warto skiej, pod zawiadywaniem inżyniera 


rzeczpospolitę francuzką na tej stopie, 
jaką zajmowała poprzednio w Europie, 
a z jakiej zeszła dzięki niedołęztwu i 
zdradzie." 

ołuierze przyklagnę!i mówcy z za- 
pałem. 

W tych słowach czuć było wypowie- 
dzenie wojny Dyrektoryatowi — a żoł- 
nierzom zawsze się wypowiedzenie woj- 
ny podoba. 

Generał zsiadł z konia i wszedł do 
Tuilleries. 

Po raz drugi przestępował w tej chwi- 
li progi pałacu Walezyuszów, którego 
sklepienia tak źle ochroniły koronę i 
głowę ostatniego panującego Bourbona. 

Obok niego postępował obywatel Roe- 
derer. 

Poznawszy go Bonaparte drgnął. 

— Abl— odezwał się, obywatelu Roe- 
der, wszak znajdowałeś się tutaj zrana 
w dniu 10 lipca. 

— Tak jest generale, odpowiedział 
przyszły hrabia cesarst wa. 

— I poradziłeś Ludwikowi XVI aby 
się udał na zebranie narodowe? 

— Tak generale. 

— Złą mu dałeś radę obywatelu Roe: 
derer! Ja byłbym cię nie był usłuchał. 

— Tak się radzi ludziom jak nato 
zasługują.  Gienerałowi Bonapartemu 


„Wolność, chwała, pokój, postawią: nie dałbym był rady, jaką dałem Lu- 


ści zwykle braknie. 

Tak samo stało się i z „Partyą 
winta.” 

Postacie czterech partnerów są do- 
skonałle, temperament każdego przed- 
stawiony z wielką werwą. Rozegra- 
nie partyi pobadza widza do szczere- 
go śmiechu i szczegółami, czerpanemi 
wprost z życia 1 konceptami, ale to, 


tem, zaznajomienie publiczności na sce-, co się dzieje po za stolikiem Karcia- 
inym, albo jest dowcipem już odgrze- 
| wanym, jak tylokrotnie powtarzane we 


(wszelkich pismach humorystycznych 


wzięcie gościa za lokaja, lub niepraw- 


3 
"a 
zobaczyć całą „Partyę.” Pp. Rapac- 
ki, Ostrowski, Sikorski, wreszcie do- 
trzymujący im pola Waliszewski, two- 
rzą czwórkę winciarzy, pełną humoru, 
która budzi wśród widzów nieprzepar- 
ty śmiech i wesołość. 
W sprawozdaniu niniejszem nie do. 
tykamy kolejno gry wszystkich arty. 
stów, chociaż wszyscy ze swych talen- 


tów i zdolności— przynieśli sowitą ko. 


leżeńską daninę. 

P. Ładnowski — z powodu nagłej 
choroby panny Marczejlo, musiał za- 
mienić jeden wyjątek z „Romea” na 
inny, który jak zwykle .grą swoją u- 
świetnił. 

Personel teatru Małego nie«dał się 
w koleżeństwie przewyższyć 1 wystą- 
pił prawie eały w pierwszym akcie 


„Czartowskiej ławy, odtwarzanej zawe ` 


sze z życiem i werwą. | 

O owacyach, jakie spotkały na po- 
ranku zasłużoną jubilatkę, jnżeśmy pie 
gali poprzednio. śl 


PARE NRY FTATEŁ = 
E e pÓRAÓ | | 


— JW. Główny naczelnik kraju, ge- 
nerał-adjutant Hurko, wyjechał na czas 
pewien do Petersburga. 


ZIEBĘDAYW TO TAMZtVAnOc aa i 


Zi miasta i kraju. 


* Odczyt p, Jawornieckiego „O kul- 
turze 'plemion pierwotnych w Afryce" 
odbędzie się jutro o 6-ej wieczór w sali 
ratuszowej. Wykład. ilustrowanym bę- 
dzie okazami, charakteryzującemi cy- 
wilizacyę miejscową. 


* Dzieszęciogroszówki i pięciogroszów= 
ki kursować będą jeszcze w kraju przez 
rok 188% i 1890—a od dnia 13 stycznia 
1891 r., bieg ich dopiero ustanie. Jed- 
nakowoż od d. 13 maja r. b., dziesiąt- 
ka będzie miała wartość 5 — a piątka 
4 i pół groszy. 


* Rozkaz dzieany p. Oberpolicmaj- 
stra miasta powiadamia, iż od wczoraj, 
26 b. m., rozpoczęto roboty kanaliza- 
cyjne na Nowym Swiecie i na placu 
Trzech Krzyży, pod kierunkiem inży- 
niera Krzyżanowskiego, bez. zamknię- 
cią ulic; jutro ża48 takież roboty rozpo» 


dopodobna awantura don żaana z zod-: czną się na ulicach: Senatorskiej, Dani- 
by w piersi miał dwa eerca, odezwały! żyłą mężatką, obchodzącą pono srebr- | łowiczowskiej, Krakowskiem Przedmie= 


ne wesele. 


dwi5owi XVI. Gdy król ma w swej 
przeszłości ncieczkę do Varennes, 20-ty 
czerwca to ocaiić go nie ma sposobu. 

W chwili gdy Roederer wymawiał te 
stowa zbliżali się do okna wychodzące- 
go na ogród tuilleryjski. 

Bonaparte przystanął i chwycił Roe- 
derera za rękę. 

— W dniu 20-ym czerwca — rzekł, 
stałem tam, po za trzecią lipą i przez 
otwarte okno mogłem: widzieć biedne- 
go króla w czerwonej czapce na gło- 
wie. Miał minę gouną politowania... 

— I cóżeś zrobił generale?... 

— Nie nie zrobiłem, bo nie mogłem 
nic zrobić. Byłem tylko porucznikiem 
artyleryi... Ale miałem wielką ochotę 
wejść i szepnąć: 

„= Króla daj mi cztery armaty, a 
podejmę się uwolnić cię od całej tej 
hołety.” 

Cóż. by się było stało, gdyby po- 
rucznik Bonaparte—zrobił jak miał o- 
chotę i dobrze przyjęty przez króla, 
był rzeczywiście wymiótł tę hołotę, 
czyli mieszkańców Paryża?... Wystę- 
pując 20-go czerwca w obronie Lu- 
dwika, nie byłby i5 vendemaira wy- 
stępował w obronie konwencyi?... 

Kiedy Bonapart stanął przed krat- 
kami rady najwyższej, otoczony swo- 
im sztabem i temi wszystkimi eo za 


s 
: 


Sciu, Miodowej i w dzielaicy staromiej- 


oda Aa" MPE 


nim podążali, uciszyło się, a prezy- 
dent odczytał generałowi dekret, któ- 
ry nadawał mu władzę wojskową i we- 
zwał do złożenia przysięgi. 

— Ten co nigdy napróżno nie obie: 
cywał zwycięztw Ojczyźnie—dodał pre- 
zydent — ten potrafi spełnić nową o- 
bietnicę, ten będzie służył nadal tej 
ojczyznie, ten jej zawsze wiernym po- 
zostanie. 

Bonaparte podniósł rękę i wymówił 
uroczyście: 

— Przysięgaml... 

Wszyscy generałowie, każdy z osob: 
na powtórzyli ten sam wyraz: 

— Przysięgam. 

Zaledwie przysiągł ostatni, Bonapar- 
te spostrzegł Bellota, sekretarza Bar- 
rasa, tego samego, o którym dyrektor 
mówił rano dwom swoim towarzyszom. 


Bellot przyszedł poto poprostu, aże* 


by zobaczyć co się dzieje i poinfor- 
mować swego zwierzchnika. 
Bonaparte myślał że ma jakie 86- 
kretne polecenie od Barrasa. 
Chcąc ma ułatwić, zbliżył się pierw” 
szy do niego. 


— Przychodzisz pan od dyrektora - 


zapytał. 


niidi 
I nie zostawiając czasu na odpo- 


wiedź, ciągnął dalej: 


— Cóż oni zrobili z tej Francyl: 


Sokala; jutro także rozpoczną się robo- 
ty kanalizacyjne na Królewskiej, część 
tej ulicy między Marszałkowską a Gra- 
nicznę zostaje na czas robót zamkniętą. 

* Zajmujący się uliczną sprzedażą 
gazet i wydawnictw peryodycznych sto- 
gownie do świeżego rozporządzenia p. 
oberpolicmajstra, powinni mieć właści- 
wy numer nie na ramieniu, lecz na 
czapkach koloru zielonego, z napisem: 
„Sprzedaż gazet”. 

* Instytut gospodarstwa wiejskiego i 
leśnictwa w Nowej Aleksandryi, ma być 
zamieniony na akademię rolniczo-leśną. 


* Wystawa wełny krajowej ma być 
urządzoną w jesieni w Petersburgu. 

* Radca tejay Korniłow dyrektor kan- 
celaryi genał-gubernatorskiej, wyjechal 
wczoraj do Petersburga. 


* W aptekach praktykowany był do- 
tychczas zwyczaj zatrzymywania re- 
cept w zamian których wydawano ko- 
pie z oryginałów. Manipulacya ta o ty- 
le zostanie zmieniona, iż interesantom 
będą zwracane oryginały, kopie zaś 
mają być wpisywane do ksiąg dla kon- 
troli urzędu lekarskiego. 


* Otwarcie wystawy pracy kobiet na- 
stąpi w dniu 18 maja r. b. 


* Prezes Towarzystwa wioślarskiego 
br. Józef Krasińki, powrócił zupełnie 
do zdrowia. 


* P. Zygmunt Przybylski napisał no- 
wą komedyę jednoaktową p. t. „Maj“. 


F.* Do Krakowa wyjechał wczoraj Hen- 
ryk Sienkiewicz, gdzie wygłosi w tych 
dniach prelekcyą na dochód Towarzy- 
stwa bratniej pomocy uczniów uniwer- 
gytetu jagielońskiego. 

* Zarząd główny do spraw praso- 
wych zatwierdził d-ra filozofi Włady- 
sława Olendzkiego (Jacek Soplica) re- 
daktorem „Kuryera Codziennego.” 

Obowiązki sekretarza redakcyi objał 
nowelista—p Józef Antoni Mieszkow- 
ski (J. A. Sęk). 

* Zebranie miesięczne Towarzystwa 
ogrodniczego, odbędzie się 29 b. m. o 
8.ej wieczorem, w sali hotelu Europej- 
skiego. Na posiedzeniu tem p. J. Ka- 
czyński będzie miał pogadankę „O ho- 
dowli róż w zakładzie ogrodniczym fir- 
my C. Ulricha”. 

Do rozlosowania między członków do- 


| stała się do wnętrza, wypompowuje wo- 


— 8 przej 


starczone zostaną róże w doniczkach 
ze wspomnionego zakładu. 


* Urząd starszych zgromadzenia rę- 


kawiczników odbędzie jutro sesyę pół- 
roczną obrachunkową. 

* Z powodu nieprzewidzianych oko- 
liczności, raut muzyczny na korzyść To- 
wąrzystwa pań św. Wincentego, odłożo- 
ny został na dzień 5 kwietnia. 

* Zaklinaczka wężów miss Nati Da- 
majanti występuje dziś w cyrku p. Bu- 
scha po raz ostatni. Na dzisiejszem też 
przedstawieniu, jako ,„konkurencyjnem” 
wszysey jeźdzey i konno-jeżdki, wyko- 
nają najlepsze numery ze swych reper- 
tuarów. 

* Roboty rzeczne na Bugu, prowa- 
dzone od kilku miesięcy nad umocowa- 
niem dna rzeki, które pod mostem kole- 
jowym uległo znacznemu wymuleniu, u: 
kończone zostaną już za kilka dni. Ko- 
misya specyalna, pod przewodnictwem 
inżyniera 14-go rewiru, p. Wysockiego, 
z polecenia zarządu kolei petersbur- 
skiej, ma sprawdzić szczegółowo wyko- 
nanie robót. 


* Oświetlenie elektryczne jak dowia- 
dujemy zaprowadzone być ma w war- 
sztatach kolei warszawsko-wiedeńskiej. 


* Nowalijki w coraz większej ilości 
dostarczane bywają na targi tutejsze, 
ceny jednak nie dla wszystkich dostep- 
ne; za blacik sałaty żądają kop. 30, 
rzodkiewki pęczek kosztuje 7 i pół kop., 
ogórki od 40 kop. sztuka. 


* Wylew Wisły. Wczoraj od połud- 
nia woda na Wiśle zwolna opadać za- 
częła a nad wieczorem poziom wynióał 
stóp 16 cali 6. Kra na Wiśle, choć już 
nie wielka. z równą ku dołowi płynie 
szybkością i z głuchym łosketem rozbi- 
ja się o filary mostowe. 

Wał praski, począwszy od ulicy Bla- 
szanej aż do łachy wiślanej (w pobliżu 
szkoły pływackiej) został zupełnie zam- 
knięty dla przejścia. 

Na ulicy Blaszanej dom nr. 6, znajdu- 
je się w wodzie na wysokości okien par- 
terowych, lokatorowie opuścili go zu- 
pełnie. Na ulicy Olszowej czterech lu- 
dzi za pomocą pompki ręcznej wypom- 
powuje wodę. 

Największe szkody wyrządził zalew 
przy ulicy Garbarskiej. Z domu pod 
nr. ś$ym, gdzie woda wielką masą do- 


którą opuszezałem tak Świetną? Zo-|się pośpiesznie Bonaparte—iż skłania- 


stawiłem pokój, znalazłem wojnę; zo- 
stawiłem zwycięztwa, znalazłem po- 
rażki; zostawiłem miliony włoskie, a 
zastałem nędzę! Co się stało ze stu 
tysiącami fraacuzów, których znałem 
z imienia i nazwiska? Nie żyją! 

Nie dla sekretarza Barrasa, słowa 
te były przeznaczone, Bonaparte chciał 
je powiedzieć, musiał je powiedzieć, 
a mało go obchodziło do kogo mówi. 

Może nawet ze swojego punktu wi- 
dzenia uznawał, że lepiej wypowie- 
dzieć je takiemu, który nie umiał dać 
odpowiedzi. 

W tej chwili powstał Sieyćs. 

— Obywatele—rzekł=dyrektorowie 
Moulin i Gohier, żądają, aby ich wpro- 
wadzono. 

— Nie są już dyrektorami — odpo- 
wiedział Bonaparte — bo nie ma już 
dyrektoryatu. 

— Ależ—zanważył Sieyes — nie po- 
dali się przecie jeszcze do uwolnienia. 

— Niechże więc przyjdą i niech się 
podadzą— odparł Bonaparte. 

Moulin i Grohier weszli niezwłocznie. 

Wybledli ale spokojni, wiedzieli, że 
przychodzą stoczyć walkę i że .upór 
raj może ich poprowadzić na wygna- 

le. 


cie się panowie do naszych życzeń i 


życzeń dwu waszych xolegów 

Gohier wysunął się naprzód i oświad- 
czył głosem donośnym: 

— Nie stosujemy się wcale ani do pań- 
skich życzeń ani do życzeń tych naszych 


kolegów, którzy przestali być nam ko- 


legami, od chwili gdy się do uwolnie- 
nia podali. Zgłaszamy się dla tego 
tylko, że prawo wymaga, aby dekret, 
przenoszący ciało prawodawcze do 
Saint-Cloud, został bezzwłocznie ogło - 
szony. Przychodzimy spełnić obowią- 
zek, jaki wkłada na nas prawo, przy- 
chodzimy powiedzieć, żeśmy gotowi 
bronić tego prawa od wszelkich za- 
chcianek buntowniczych. 

— Gorliwość panów nie dziwi mnie 
wcale—odrzekł zimno i wyniośle Bo- 
naparte — panowie bowiem znani je- 
steście, jako ludzie szczerze kraj ko- 
chający. Połączycie się z nami’... 

— Połączyć Bię z wami! a to po 
COP.. 
— Dla dobra i szczęścia rzeczypo- 
spolitej. 

— Dla dobra  rzeczypospolitej ?... 
Był czas generale, gdyś miał honor 
być jej podporą; ale dzis dobro jej do 
nas należy, dziś ocalenie jej naszym 


— Widzę z zadowoleniem— odezwał | jest obowiązkiem. 


dę maszyna parowa, przy której praeu- 


je sześciu strażaków. 


Na brzegach Wisły od strony Warsza- 
wy kilkudziesięcin ludzi wydobywa i 
rąbie tafle lodowe, które następnie za- 
wożone są do browarów i lodowni. W po- 
bliżn ul. Bednarskiej ustawiona jest pom - 


pka ręczna, za pomocą której czterech 
ludzi wypompowuje wodę, jaka się do- 
stała przez kanał do łazienek parowych. 


O kilkadziesiąt kroków dalej, pracu- 


je szesnastu ludzi przy czterech pom- 


pach i wydostają wodę z głównego ka- 


nału, zapobiegając zalewowi ulic sąsied- 
nich, jak: Bednarskiej, Garbarskiej, Fur- 
mańskiej i ianych. 

O wylewie w okolicach Warszawy, 
otrzymujemy następujące szczegóły: 


W Siekierkach powódź wyrządziła o- 
gromne szkody. Woda przedostała się 
oknami do domów. Wójt tej gminy p. 
Lewicki, wysłał na ratunek zagrożonym 
W Czerniako- 
wie komunikacya piesza jest niemożli- 
wą. Mieszkańcy przeprawiają się w 
Woda 
dotarła do piwnic i poczyniła niemałe 
szkody, niszcząc wiele zapasów żywno- 


mieszkańcom 5 czółen. 
różne strony jedynie czółnami. 


Šol. 


Ogółem zalanych w Siekierkach do- 
mów jest 60, ocalały zaś jedynie 3 do- 


my położone na wzgórzu, 


Nie w mniejszym stopniu zalane są 
także następujące miejscowości: Mło- 
ciny, Ruda Fabryczna, Grossów, Ka- 
skada, Potok — i droga od cytadeli do 


Bielan. 


Pod wałem Oborskim, lód stoi jesz- 


cze, lecz ruszenie spodziewanem jest la- 
da chwila. 

Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 5, wczo- 
raj w południe ciepła stopni 10, 


Kradzieże. Z mieszkania Maryi Ko. 
sterowej pod nr. 50, na ulicy Hożej, 
skradziono garderobę i różne przedmioty 


wartości 270 rs 

— W łaźni akcyjnej na Nowym Zje- 
ździe, z szafki kąpielowej, skradziono Woj- 
ciechowi Wiśniewskiemu zegarek, gardero- 
bę i portmonetkę z kilku rublami, 

— Policya śledcza rozesłała do wszyst- 
kich cyrkułów zawiadomienie, iż zbiegły 
nie dawno subjekt kantoru Portnera, Na- 
tan Frenkel, zabrał następujące obligacye 
kanalizacyi miejskiej, a mianowicie: dwie 
po 1000 rs., 5473 i 6478, i cztery po rs, 
500, nr. 6377, 6378, 6379 1 6381, 

— Perli Szulwarowej zamieszkałej przy 


— A jakimże sposobem, jakiemi ją 
ocalicie środkami?... Co wam daje wa- 
sza konstytucya? Patrzcie no tylko, 
a toż rozpada się przecie wszystko, i 
wszystko, gdybym ja palcem nawet 
nie kiwnął, tygodnia przeżyć nie po- 
trań, 

— OQl—wykrzyknął Moulin — przy- 
znajesz się więc nakoniec panie gene- 
rale, do swoich wrogich zamiarów?... 

— Zamiary moje nie są bynajmniej 
wrogiemi — krzyknął Bonaparte, tup- 
nąwszy nogą. — Republika jest w nie- 
bezpieczeństwie, więc ją ratować po- 
trzeba. Ja tak chcęl | 

— Pan tak chcesz? — odezwał się 
Gohier — ależ w ten sposób może się 
tylko odzywąć dyrektoryat a nie pan 
panie Bonaparte. 

— Dyrektoryat już nie istnieje. 

— Mówiono nam istotnie, że na 
chwilę przed naszem tu przybyciem, 
wygłosiłeś pan takie zdanie. 

— Niema już dyrektoryatu od chwi- 
li, gdy Sieyès, Roger i Ducos podali 
się do uwolnienia. 

— Mylisz się generale. Dyrektoryat 
istnieje dotąd, dopóki jest trzech dy- 
rektorów, a ani Moulin, ani ja, ani 
Barras, nie prosiliśmy pana o dymi- 
BJ Qoo. 


ulicy Nalewki pod nr. 22, skradziono fu- 
tro i dwa palta wartości 300 rs. 

— Z mieszkania Zajwela Wejnkrantza 
przy ulicy Wołyńskiej pod nr. 17, skra- 
dziono garderobę wartości 30 rs. 


Podrzucenia. Nocy wczorajszej pod nr, 
16 na Elektoralnej, znaleziono podrzucone 
niemowlę płci żeńskiej, liczące blizko pół 
roku, 

Podrzutka wzięła na wychowanie pani 
Julja Tatarkiewiczowa, 

— Na tej samej ulicy pod nr, 34, zną- 
leziono zwłoki nowo narodzonego niemo= 
wlęcia. 

Zbrodniarka. Wczoraj policya ujęła nie- 
jaką Maryannę Piechocińską, liczącą 3% 
lata, która porodziwszy dziecko, rzuciła ja 
do dołu ustępowego. Zwłoki maleństwa 
pozostawiono do zejścia władz sądowych, 


(List 


* Goraj, gubernia Lubelska. 
„Dziennika Dla Wszystkich"). 

Osada nasza nad rzeczką Ładą po- 
łożona, ludności ma do 2,000—a należy 
do powiatu Zamojskiego, co jest wiel- 
ce uciążliwem dla mieszkańców, bo da 
miasta powiatowego mamy całe mil 
siedm, a drogę górzystą, więc zimo- 
wą porą prawie niemożliwą do prze- 
bycia. Najbliższem od nas miastem 
powiatowem jest Janów o dwie mile 
odległy, marzeniem też jest gorajaków, 
aby do Janowa należeć mogli. 

Goraj dawniej pod względem: han- 
dlowo-przemysłowym stał nieżle, ale 
teraz, od lat 20-tu, chyli się ku upad- 
kowi, tak, że obecnie nie tu z codzien- 
nych potrzeb życia dostać nie można 
i po wszystko trzeba posyłać do osa- 
dy Frampol, o 6 wiorst drogi, żydzi 
też coraz więcej wynoszą się z Gora- 
ja, szukające geszeltów gdzieindziej. 

Mieszkańcy oprócz rolnictwa trudnią 
się wyrobem prostego sukna i kożu- 
chów, zajmują się również szewstwem, 
lecz wszystko to nieszczególnie się o- 
płaca. Do oświaty garną się dosyć, 
kilka gazet prenumerują, a i dzieci jak 
mogą tak uczą. 

I w Goraju i we Frampolu nie ma 
lekarza, a na tak ludną okolicę jak 
tutejsza, przydał by się bardzo, zwłasz- 
cza we Frampolu, gdzie już od 7-iu lat 
istnieje bardzo porządnie prowadzona 
apteka. Lekarz, który osiadłby we 
Frampolu, znalazłby byt zupełnie do- 
statni, a ukrócił wyzysk biednej ln- 
dności przez felczerów i znachorów. 
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W tej chwili wsunięto papier w rę- 
kę Bonapartemu i szepnięto: 

— Przeczytaj! 

Bonaparte przeczytał: 

— Mylicie się panowie—rzekł—Bar- 
ras podał się do uwolnienia i oto je- 
go podanie. Prawo żąda, aby was by- 
ło trzech; jest was dwóch tylko a po- 
wiedzieliście sami przed chwilą, iż kto 
się prawu sprzeciwia, ten jest buntow= 
nikiem... 

Następnie podając papier prezyden- 
towi, dodał: 

— Proszę dołączyć dymisyę obywa- 
tela Barrasa do dymisyi obywateli Sie- 
yesa i Ducosa—i proszę ogłosić upa- 
dek dyrektoryatu. Ja zawiadomię o 
tem moich żołnierzy. 

Moulin i Grohier osłupieli, żądanie 
Barrasa niweczyło wszelkie ich pro- 
jekta. i 

Bonaparte nie miał już co robić w 
radzie najwyższej, a miał dużo jeBz- 
cze do roboty w dziedzińcach Tuille- 
ries. 

Zeszedł na dół w tem samem oto- 
czeniu w jakiem przyszedł był na gó- 
Tẹ... 

Żołnierze zaledwie go spostrzegli, 
zaczęli wołać z zapałem: 

— Niech żyje Bonaparte. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


W obydwu osadach, o jakich mo-j 
wa, nie ma wcale sklepu chrześciań- 
skiego, a ktoby— mianowicie także we 
Frampolu takowy otworzył, np. sklep 
korzenny i spożywczy, mógłby zaczy- 
nając z niewielkim kapitalikiem, mieć 
dobry odbyt i z dobrym procentem, 
tembardziej, że w miejscowościach tych 
utrzymanie jest bardzo tanie. 


* Tykocin guber. Łomżyńska. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich“). 

Miasteczko Tykocin w powiecie Ma- 
zowieckim, nad Narwią położone, liczy 
blizko pięć tysięcy mieszkańców, któ- 
rych można podzielić na trzy kategorye: 
na klasę inteligentną, mieszczan chrze- 
ścian i izraelitów, przeważną zaś liczbę 
stanowią izraelici. 

Miasteczko dość ładnie zabudowane 
i utrzymywane w możliwym porządku. 
Mamy dwa kościoły, magistrat, sąd po- 
koju i gminny, aptekę, doktora, pocztę, 
szkółkę jednoklasową męzką i żeńską, 
regenta i trzech felczerów. Handeł, jak 
w każdej mieścinie prowincyonalnej, 
znajduje się w ręku żydowskim, żydzi 
też mają się materyalnie znakomicie le- 
piej od chrześcian, którym z tego powo- 
du we wszystkiem imponują. Dobrzeby 
było, żeby znalazł się kto przedsiębior- 
czy i żałożył sklep spożywczy, nie zro- 
biłby może na tym wielkiego interesu, 
ale że miałby wcale przyzwoite utrzy- 
manie, to wątpliwości nie ulega. Oko- 
lica dosyć ludna, nie bogata—ale i nie 
biedna. Kupiec chrześciański mógłby 
śmiało liczyć na poparcie zestrony oby- 
watelstwa i szlachty, pod warunkiem, 
jeżeliby interes podjął człowiek facho- 
wy i sumienny. 

Warunki sanitarne miasteczka nie 
świetne, bo gdzie tylko synowie izraela 
tłumnie zamieszkują — tam bardzo tru- 
dno lub niepodobna prawie o porządek 
Nie widać też wcale skutków działalno- 
ści komisyi sanitarnej, która jednak 
istnieje i do której należą obywatele 
miasta. Na brak pomocy lekarkiej nie 
możemy narzekać, bo chociaż mamy je- 
dnego tylko lekarza, człowieka zacne- 
go, prawego i bardzo zdolnego, ale ma- 
my za to kopami całemi samozwańczych 
felczerów i znachorów. Ci ichmościowie 
leczą wszystkie choroby bez wyjątku, o0- 
bowiązują się wyleczyć każdego bodaj 
z suchot i wodnej puchliny — intrygują 
przeciwko doktorowi, okpiwają przede- 
wszysłkiem kmiotków, zdzierają ich nie- 
miłosievnie, kurują własnemi lekami i 
wyprawiają tłumnie pacyentów: swych 
na tamten świat drugi. 

„Inteligencya nietylko wcale nie przy- 
kłada ręki do tego, aby złemu zapo- 
biegać, ale owszem sama nieraz po- 
szukuje porady u takich panów. 

Karnawał przeszedł u nas spokoj- 
nie. Plotki na porządku dziennym, 
ztąd i nieporozumienia nieustające, ko- 
teryjek co niemiara—a jedni na dru- 
gich, jak to się mówi trywialnie ale 
dosadnie, psy wieszają, za oczy natn- 
ralnie, bo jak się spotkają, to się mi- 
zdrzą i czulą wzajemnie. 

Dobrze byłoby urządzić na cel do- 
broczynny jakie np. przedstawienie a- 
matorskie, bo warunki sprzyjają i lo- 
kal znalazłby się odpowiedni, a nie 
brak ani młodej płci nadobnej, ani 
młodzieży męzkiej inteligentnej. 

K. 


* Józefów, gub. Lubelska, pow. Bił- 
gorajski. (List „Dziennika Dla Wszy- 
sticich''), 

Miejscowość, o której zamierzamy mó- 
wić, Józefowem ordynackiem zwana, le- 
ży nad rzeką Niepryszką w malowni- 
czem otoczeniu rozległych lasów so- 
snowych i jodłowych, będących własno- 
ścią ordynata hr. Tomasza Zamoyskiego. 

Józefów jest osadą półtora tysiąca 
mieszkańców liczącą, z rozległą okoli- 
cą, licznemi wioskami i folwarkami, na- 
leżącemi do ordynącyl. 
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W odległości wiorst 10-eiu od Józe- 
fowa, znajduje się osada Krasnobród, 
znana w tych stronach z otwartej tam 
w roku zeszłym stacyi klimatyczno-ku- 
mysowej przez d-ra Rose z Zamościa. 

Warunki naturalne Józefowa, prze» 
wyższają Krasnobród o tyle, iż Józefów 
leży w suchej i zdrowej miejscowości, 
Krasnobród zaś w wilgotnej i błotnistej. 
Mimo to jednak, nie tylko o otworze- 
niu podobnego jak wyżej zakładu, nikt 
tutaj nie pomyślał, lecz nie mamy na- 
wet najniezbędniejszej pomocy lekar- 
skiej w wypadkach nagłych. Egzy- 
stencya dla lekarzai apteki u nas zape- 
wniona, gdyż w obrębie3-ch milowym, 
zeledwie mieszkają lekarze i fankcyo: 
nują apteki, mianowicie w Tarnogrodzie, 
Biłgoraju i w Szczebrzeszynie. Czyby 
więc który z pp. lekarzy nie pomyślał 
o mieście naszem, skazanem na łaskę i 
niełaskę znachorów i felezerów? Tyle 


w kwestyi hygieniczno lekarskiej stron 


tutejszych. 

Drugą, a zdaniem naszem niezbędną 
do przeprowadzenia kwestyą, jest zało- 
żenie poczty w Józefowie. 

Przed trzema laty, departament poczt 
wskutek podania tutejszych obywateli, 
zezwolił na otwarcie filii pocztowej w 
naszej osadzie, z warunkiem jednak, iż 
mieszkańcy postarają się o odpowiedni 
lokal na lat 3, po upływie których ko- 
szta najęcia przeszłyby na rzecz skarbu. 
Mieszkańcy przystali na razie, w następ- 
stwie jednak wszystko poszło w zapom: 
nienie. Obecnie ostatnia stacya pocz- 
towa znajduje się w Zwierzyńcu, w od- 
ległości 3-ch mil od Józefowa, przepła- 
canie zaś umyślnego posłańca, dostar- 
czającego nam listów i pism raz w cią- 
gu dni kilku, nie należy, sądzę, do ar- 
cydogodnych urządzeń. Na powyższą 
zatem kwestyę, zwracamy uwagę czyją 
należy. 


* Kowno. Dla 
Wszystkich.) 

W chwili gdy to piszę d. 25 marca 
Kowno zasypane jest śniegiem, wichura 
przy kilku stopniowym mrozie, trwa 
prawie bezustannie od dni czterech. Ko- 
respondencya wszelka przerwana, pism 
i gazet nie otrzymujemy, pociągi mię- 
dzy Kownem a Wierzbołowem nie kur- 
8ują od dni trzech, dworzec literalnie 
oblężony przez pasażerów i zawalony 
pakunkami. Jadący z Wilna za grani- 
cę zmuszeni są nocować w Kownie, gdyż 
plant kolei żelaznej między Kownem a 
Wierzbołowem, pokryty jest w wielu 
miejscach więcej niż na sążeń grubą 
powłoką śniegu. Parę dni temu wy- 
słano trzy wagony Żołnierzy i ludzi ro- 
boczych, zaopatrzonych w szufle iłopa- 
ty, dla oczyszczania plantu, ale wciąż 
przedłużająca się wichura prawie unie- 
możebnia działania. 

W mieście uliee tak grubo są zarzu- 
cone śniegiem, że omnibusy i sanki jeż- 
dżą wyżej okien niektórych sklepów. 
dla przedostawania się z ulicy na trotuar 
stróże zmuszeni byli porobić schodki, 
bez których trzeba byłoby pełzać na 
czworakach. Sanna pyszna jakby przed 
Bożem Narodzeniem nie zaś przed Wiel- 
xanocą. W dniu św. Kazimierza st. st. 
mieliśmy aż 24 stopni R, mrozu tak, że 
nawet kościół katedralny był mniej na- 
pełniony ludem niż w zwykłe dnie nie- 
dzielne, po ulicach prawie biegano i do- 
kuczał nieznośny mróz, połączony z sil- 
nym wiatrem wachodnio północ. Śpiewu 
skowronka, zwiastuna wiosny, nikt je- 
szcze dotychczas nie słyszał, chociaż 
za lat poprzednich prawie zawsze przy- 
latywał do nas na św.Kazimierza. Dzisiaj 
jako w dniu Zwiastowania Najświętszej 
Maryi Panny, powietrze znacznie się o- 
ciepliło, lecz śnieg pada wciąż bezustan- 
nie. Lód na Niemnie pod ciężarem śnie- 
gu począł osiadać, wskutek czego woda 
wystąpiła i zalała brzegi. Wywózka 
Śniegu tej zimy czwarty raz się odbywa 
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a mimo to na ulicach jak również na 
dziedzińcach całe góry leżą i niepodo- 
bieństwem jest powywozić ich zewsząd. 
Co będzie gdy poczną topnieć te masy 
śniegu leżącego w lasach i okolicznych 
górach? 

Ludność uboga przygnębiona jest su. 
rową i tak długo trwałą zimą, tem bar- 
dziej, że drzewo doszło u nas do nie- 
praktykowanie wysokiej ceny. Sążeń 
brzozy naprzykład kosztuje 24 ruble, 
jodły naś 16 i drożej, za wózek nie wiel- 
ki na jednego konia, płaci się 2 ruble i 
drożej. Prawdziwe to szczęście dla bie- 
dnej ludności u nas, źe pracy i zajęcia 
jest poddostatkiem. Fabryki zatrud- 
niają dość sporą liczbę rąk pracowi- 
tyeh, dostarczając zarobku, który cho- 
ciaż nie pozwala na zbytki ale przynaj- 
mniej chroni od nędzy i daje możność 
borykania się z drożyzną. Najznaczniej- 
szą liczbę pracowników mają fabryki: 
p. Szmidta, która wyrabia podkówki, 
okucia do okien, zamki i inne drobiazgi, 
p. Glasera fabryka śrub i gwoździ, o- 
raz fabryka „Minerwa” p. Rekosza. 


* Wołodarka, gubernia Kijowska. 
(List „Dziennica Dla Wszystkich). 
Miasteczko nasze, liczące około 2,000 
ludności, leży na lewym brzegu rzeki 
Rosi, wpadającej do Dniepru; zaludnia- 
ją je żydzi i włościanie. Ci ostatni są 
wogóle zamożni, mają własne siedziby i 
pola dobrego urodzajnego najmniej po 
kilka morgów, stroją się też i hulają, a 
obdartusów i nędzy prawie nigdzie nie 
widać. Lud pracowity, zapobiegliwy, 
odznacza się jednak nieufnością i chy- 
trością—i prędzej chyli się na stronę ży- 
da niż inteligentnego człowieka, w któ: 
rym upatruje swojego wroga, niedowie- 
rza mu — a jeśli się uda, rad że „pana” 
okpił. 

Wołodarka, własność prywatna, leży 
w bogatej okolicy. Nieurodzajnej ziemi 
nie ma, lasu znajduje się 1,000 mórg 
dębowego, przeważnie starodrzewu. 

Młody dziedzic p. Lucyan Abr..., poj- 
mując jasno doniosłość postępowego go- 
spodarstwa leśnego, ma zdolnego wy- 
konawcę swolch pianów gospodarczych 
w p. Sniegockim, byłym profesorze w 
Żabikowie. Świeżo zaprowadzone postę- 
powe gospodarstwo leśne — wkrótce da 
obfity plon. Pałacyk w niewielkim par- 
ku, siedziba młodego dziedzica, mieści 
bogaty zbiór cennych dzieł sztaki, 
szczególniej malarskiej. Są tu szacowne 
pamiątki, na które nieboszczyk ojciec 
wielki miłośnik sztuk pięknych, nie 
szczędził trudu i wielkich kosztów. Biblio- 
teka składa się z 10 tysięcy tomów. 

Kościół nasz murowany z dwiema wie- 
żami, przedstawia się okazale. Roku ze- 
szłego za staraniem tutejszego probosz- 
cza ks. Sz., został wewnątrz odnowiony, 
ułożono marmurową posadzkę, ustawio- 
no trzy ołtarze, ambonę i ławki dębo- 
we rzeźbnione bardzo pięknie. Obecnie 
czeigodny kapłan zamierza odrestauro- 
wać kościół zewnątrz. Nowe ogrodze- 
nie murowane nadaje bardzo efektow- 
ny wygląd świątyni. 

Lekarz jeden przebywa tu stale od lat 
13-tu. Aptekę dobrą posiadamy, dzięki 
energii właściciela i prowizorowi p. R.N. 

Zaznaczyć też należy, iż w mieście 
znajduje się arząd gminny, dwuklasowa 
szkoła włościańska, kilka żydowskich 
szkół, synagoga, wreszcie fabryka su: 
kna, od dawna słynąca dobrocią mate- 
ryału. Właściciel fabryki p. K, prowa- 
dzi wzorowe pasiecznictwo, wyrabia ule 
swojego systemu i co rok w obfitej ilo- 
ści wysyła miód i wosk do Petersburga. 

Zaledwie rok trzeci korzystamy z do- 
brodziejstw poczty. 

Dwa razy na tydzień otrzymujemy ko- 
respondencyę i gazety, nadchodzące tu 
w następującej ilości egzemplarzy: 
Dziennik Dla Wszystkich egz. 15, Ga- 


zeta Polska 12, Słowo 9, Wiek 6, Ziar- | waną, 


szawski 3, Bluszez 4, Gazeta Rolnicza 2, 
Biesiada Literacka 4, Gazeta Świą.- 
teczna 2, Kłosy 1, Kronika Rodzinna 3, 
Przegląd Katolicki 2, Medycyna 1,' 
Przyjaciel Dzieci 3, Przegląd Tygodnio- 
wy 8, Tygodnik Illustrowany 3,Wędro. 
wiee 3, Tygodnik Mód 2, Życie 2, Zo- 
rza 2, Kolce 2, Mucha 2, Kuryer Świą- 
teczny 2, Kraj 5, Hazefirach 2, Nowoje 
Wremia 3, Dień 8, Swiet 8, Syn Otie- 
czestwa 6, Petersburger Zeitung 2, Pe- 
tersburger Herold 2,  Zaduszewnoje 
Słowo 1, Illustrowanayj Mir 1, Łucz 1, 
Kiewlanin 5, Kiewskoje Słowo 5, Swier- 
czok 1, Wiestnik Modnyj 1, Cerkowny- 
ja Wiedomosti 1, Ruakowoditel dla pa- 
styrej 4, Ruskoje sadowodstwo 1, Ni- 
wa 3. - s q 

Cały handel miasteczka i okolicy je- 
dnoczy się w ręku żydów. Co dwa ty- 
godnie mamy jarmarki liczne na zboże 
i bydło. Sklepów rozmaitych istnieje 
50, brak wszakże sklepu chrześciańskie- 
go, zwłaszcza spożywczego, nie ma do- 
brego krawca i fryzyera. Niedawno 
przybyła zdolna krawcowa z Warsza- 
wy i cieszy się bardzo dobrem powo- 
dzeniem. Ponieważ kraj tu bogaty, do- 
brobyt mieszkańców jest najpewniejszą 
gwarancyą dla pomyślności przemysłow- 
ców i handlujących. Inteligencyi napo- 
tykamy bardzo mało i życia towarzy- 
skiego nie znać wcale. 

Gospodarstwo u nas trzypolowe, na- 
wożenie pola mało rozpowszechnione i 
to od niedawna, w okolicy jednak nieda- 
lekiej na wielką skalę prowadzone jest 
gospodarstwo płodozmienne na folwarku 
Parchomówka, pod kierownictwem sprę - 
żystego i praktycznego agronoma p. 5. 
C., folwark daje też dziedzicowi wielkie 
dochody. 

Ceny zboża mamy nizkie — żyta pud 
28—35 kop., pszenicy pud 60—70, owsa 
32—36; drób: kura 20—25, kaczka 
25—30, gęś 45 —60, indyk 60—75; funt 
słoniny 15—20 kop., funt masła świe- 
żego 25—30 kop. 

Zima tegoroczna sroży się nielitości- 
wie, zaspy i mrozy od dawna niewidzia- 
ne i niesłychane; śniegu ze trzy arszyny 
na drodze. Z niepokojem oczekujemy 
strasznych powodzi i nasza historyczna 
grobla padnie ofiarą, jak to zresztą by- 
wa każdego roku, teraz jednak przewi- 
dujemy ogromne szkody. 

W ciągu całego roku w całej też o- 
kolicy ustanowiono kwarantannę z po- 
wodn księgosuszu bydła; obecnie znie- 
siona została urzędownie i ułatwiona 
już jest dostawa słomy i siana, która 
wprzód była wzbroniona. 

Zofia R... 


* Tyflis. (List „Dziennika Dla Wazy: 
stkuch.*') 

Pani Iza Filipowiczowa żona artysty ma- 
larza p. Henryka Filipowicza, za Album 
typów kaukazkich, wykonane przez nią 
akwarellą i ofiarowane Najjaśniejszej 
Pani, w czasie Jej pobytu zeszłoroczne- 
go w Tyflisie — została obdarzoną nie- 
dawno, jak się dowiadujemy — Naj- 
wyższem podziękowaniem i cennym po- 
darunkiem, składającym się z kolezy- 
ków z szafirami i przepysznemi brazy ' 
lijskiemi brylantami najczystszej wody: 
BSE ||| ZZ SE "SEE "ZEE 
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x. Pałryotyzm francuzki. Biuro dzien- 
nika paryzkiego „France” otrzymało świe- 
żo od pewnego negocyanta niemieckiego 
ogłoszenie, które zawiadamiało firmy han- 
dlowe francuzkie o zamiarze tegoż nego* 
cyanta wejścia z niemi w stosunki. Re- 
dakcya wspomnionej gazety odpowiedziała 
w następujący sposób: 

„Szanowny panie! Gotowiśmy umieścić 
nadesłane przez pana ogłoszenie, obawia- 
my się wszakże, iżby żądana przez nas 
opłata nie wydała się panu zbyt wygóro” 
Wynosi ona okrągłe pięć miliar- 


no 6, Kuryer Codzienny 3, KuryerWar- 'dów franków, Jeśli pan będziesz tak do- 


brym zapłacić nam z góry tę kwotę, wów- j Petersburgu i w obu Amerykach, nie odwa- 


czas zwrócimy ją rządowi francuzkiemu, 
wzamian za pięć miliardów, zabranych 
* nam w roku 1871 przez pana i pańskich 
przyjaciół, Mamy zaszczyt nadmienić, iż 
wrazie nieprzyjęcia przez pana naszej pro- 
pozycyi, postaramy się, iżby pańskie ogło- 
szenie nie mogło być umieszczone w ża- 
dnym z dzienników francuzkich, Lucyań 
Nicaułld, redaktor dziennika „,France**. 

„„Hartungsch Zeitang* przypomina przy 
tej okazyi, iż w swoim czasie Sara Bern- 
hard zgodziła się grać na scenie berlińskiej 
pod warunkiem zwrotu Alzacyi i- Lota- 
ryngii, 

X Edmund Scherer. W Wersalu zmarł 
znany publicysta i teolog, Edmund Sche- 
rer. Urodzony w Paryżu w r. 1815, po 
ukończeniu stndyów nad teologią prote- 
stancką w r. 1845 został profesorem exe- 
gózy w szkole ewangelickiej w Genewie. 
W r. 1850, ujrzał się zmuszonym zrzec 
się tej katedry, będącej w sprzeczności z 
jego programem ortodoksyjnym. Walczył z 
wielką zawziętością przeciwko drugiemu 
Cesarstwu i w r. 1871 wszedł w życie pu- 
bliczne. Tegoż roku został obrany repre- 
zentantem dep. Seine et Oise do Zgroma: 
dzenia narodawego. Postawiony na liście 
lewicy podczas wyboru senatorów doży- 
wotnich, w grudniu w r. 1875, zostawszy 
mianowanym, kazał się zapisać do stron- 
nictwa lewicy i lewego centrum. Sceaerer 
był współpracownikiem „Temps“, „Revue 
de théologie et de philosphie chretienne" i 
„Biblotheque universelle‘ w Genewie. 
Znatomitsze jego dzieła są: „Zbiór krytyk 
religijnych (1860); „O stanie obecnym 
kościoła reformowanego we  Francyi' 
(1844); „Krytyka i wiara“ (1850), „Sakic 
teoryi kościoła chrześciańskiegu' (1845); 
„Studya krytyczne nad współcze:wą lite- 
ratura‘. Przed kilku laty Scherer wznie- 
cił przeciwko sobie wielką wrzawę w świe- 
cie literackim, za wyjawienie w ,,Temps'*, 
że: „Molier był najgorszym  pisarzem** 
(sic). 

X  Tamhberlick. W Paryżu zmarł zna- 
komity tenor, Henryk Tamberlick, teść 
okulisty Gałęzowskiego, w wieku lat 69. 
Urodzony w Rzymie 1820 r. Tamber- 
lick debiutował w teatrze del Fondo w 
Neapolu w r. 1841 w operze „I Capuletti”, 
przeszedł następnie do teatru San-Carlo a 
w r. 1843 do teatru w Lizbonie. W Pa- 
ryżu występował ze świetnem powodze- 
niem w operze włoskiej w r. 1858. 

Tamberlick, był królem a zarazem mę- 
czennikiem „wysokiego c”. Ta nuta, któ- 
ra wyrobiła mu sławę i fortunę, była jego 
béte noire. Wściekał się, iż dla większo- 
ści publiki stanowiła ona kryteryum jego 
wartości artystycznej. 

— Tak, tak — mawiał — ciągle mnie 
dręczą tem wysokiem c, Przecież w gło- 
sie moim mam nie to jedno tylko. 

Istotnie była to natura nawskroś arty- 
styczna, Z czarującym głosem łączył Tam- 
berlick tak trudny dar deklamacyi lirycz- 
ny, Pierwszy to ze śpiewaków, w które- 
go głosie brzmiała owa nuta, To też gdy 
usłyszano ją w sali Vantadour, publiczność 
doszła do szału, do najwyższygo zachwy- 
tu. Nazajntrz przechodnie witali się wza- 
Jemnie zapytaniem: „czy słyszałeś wyso- 
kie c”? Gazety nie pisały o niczem innem. 
Dało to nawet temaż wodewiliście, Julin- 
sZ0w1i Moinaux, do wystawienia w teatrze 
Variétés sztuki p. t. „DL’ut dièze“, w któ- 
re) aktor Lassagne parodyował w najzaba- 

Wniejszy sposób bohatera dnia, Sztuka 
była nędzna, lecz dzięki temu pomysłowi, 
Przyciągała tłumnie publiczność, Tam- 
serlick uczęszczał na nią nie rzadziej od 
mnych, śmiejąc się serdecznie z karykatu- 
ry własnej. Nie obrażało go, to wcale; 
Przeciwnie, były to najszczęśliwsze chwile 
w jego życiu, 

Dosięgnął szczytu swych marzeń —śpie: 
wał z powodzeniem w Paryżu. Ten arty- 


żył się przez długi czas wystąpić w Pary- 
żu. Meyerbeer ofiarowywał mu 144,000 
fr. rocznie, aby śpiewał repertnar jego w 
Operze. Była to propozycya Świetna na 
ową epokę, gdy tenorów nie opłacano po 
luidorze za nutę—Tamberlick jednak uciekł 
aż do Brazylii, aby nie uleuz tej pokusie. 
Bał się uczynić fiasco. Wreszcie w roku 
1858 zdecydował się sig dać słyszeć Pary- 
żanom. Wystąpił dwukrotnie w Operze: 
w roli „„Otella** i „Wilhelma Tella“. Sto- 
lica świata nęciła go zawsze. Osiadł też 
w niej i mieszkał aż do śmierci, I on, co 
tak się bał za młodu, w pełni głosu i ała- 
wy, niepowodzenia w Paryżu, na starość 
zbyt był łatwym do wpisywania nazwiska 
swego w programy koncertów publicznych 
1 prywatnych. 

Tamberlick pozostawia dwoje dzieci: 
córkę poślubioną doktorowi — okuliście 
Grałęzowskiemu i syna—zawiadowcę stacyl 
w Pontoise. Urzędnik ten, jak powiadają, 
odziedziczył po ojcu „wysokie c*, lecz ży- 
wi wstręt do teautru. Czyżby z nieśmia- 
łości i obawy? Wszak przebywając ciągle 
wśród lokomotyw, mógł się oswoić—z 
gwizdaniem, 


> _ Małżeństwo cywilne ks. Battenber- 
ga. W wielu dziennikach znajdujemy o- 
pisy małżeństwa religijnego ks, Aleksan- 
dra z panną Loisinger, nikt jednak do- 
tychczas nie wspominał o akcie cywilnym. 
Według zapewnień „Figara”, miał Się on 
odbyć w Castellar, wiosce położonej o 6 
kilometrów od Mentony, nad brzegiem mo- 
rza, na szczycie góry. Dojeżdża się tam 
drogą zupełnie nową, wysadzoną drzewa- 
mi cytrynowemi, pomarańczowemi, wśród 
których śpiewają słowiki. Wioszczyna ta 
ma 700 mieszkańców, przewodniczy im 
mer, Peglion, W ostatnich dniach stycznia 
do dostojnika tego przybył Max M, prosząc 
go o dopełnienie aktu zaślubin dwojga cu- 
dzoziemców. P. Peglion, który jak wielu 
prowincyonalnych merów, nie zna dokła.- 
dnie kodeksu, odniósł się z zapytaniem do 
wice-hrabiego de  Moiron, prokrratora 
rzeczypospolitej w  Nizzy. Odpowiedź 
wkrótce nadeszła, P. Moiron radził wstrzy- 
mać się z ceremonią, ze względu, iż cu- 
dzoziemcy wspomniani nie mieli w kraju 
żadnego stałego miejsca pobycu i nie mie- 
grkali w nim jeszcze od pół roku. Ma się 
vozumieć, że po takiej instrukcyi, p. Pe- 
glion zaprzestał rozpoczętych już kroków 
wstępnych i pomimo wyjścia pierwszej za- 
powiedzi, nie chciał ogłosić drrgiej. Przed - 
stawienia p. M były bezowocne. Aż oto 
w kilka dnipotem w gabinecie jego zjawia 
się sam książe. 

— Przybywam z Nizzy — mówi mu, 
widziałem się z prokuratorem Rzeczypo= 
spolitej, który poznawszy mnie, przepra - 
szał, iż stawiał przeszkody mojemu mał- 
żeństwu. Czynił zaś to nie wiedząc, iż 
chodziło o mnie. „Dla waszej książęcej 
mości —mówił — prawo musi Zrobić wyją- 
tek, W. kr. mość może się żenić z zapo- 
wiedziami lub bez i gdzie jej się po- 
doba”. 

Wiejski mer, olśniony postawą księcia, 
nie żądał bliższych legitymacyj. Ślub 
odbył się w dniu 6-ym lutego w nieobec- 
ności miejscowego nauczyciela, p. Ailland 
i dwóch wieśniaków. 

Lecz cóż sią okazało” Prokurato Rze- 
czypospolitej nie udzielił wcale pozwole- 
nia ks. Battenbergowi; przeciwnie, oświad= 
czył mu formalnie, że nie może mu dać 
żadnej dyspensy i że w podobnych warun- 
kach małżeństwo jego było niemożliwe. 

Dowiedziawszy się o dokonanym akcie, 
wystosował ostrą reprymendę do mera z 
Castellar. Z niej dopiero p. Peglion po- 
znał, iż został wywiedziony w pole, 

Podobno wice-hrabia Moiron, opierając 
się na tem nielegalnem postąpieniu Batten- 
berga, zamierza przedstawić sądowi w 
Nizzy żądanie o unieważnienie małźeń- 


NEKROLOGIA, 


+ Ś. p. Antoni Jaljan Wieniawa-Dlu- 


goSz, magister farmacyi, właściciel apteki 
w Szydłowcu, po dłagich i ciężkich cierpie- 
niach, opatrzony św. Sakramentami, prze- 
niósł sig do wieczności dnia 23-go marca 
r. b., przeżywszy lat 76. Eksportacya do 
kościoła parafialnego w Szydłowcu, odbyła 
się 25 marca, o godzinie 5.ej po południu; 
swłoki sprowadzone będą do grobu fami- 
lijnego na cmentarzu Powązkowskim w 
Warszawie. 

f Ś. p. Julja Goebel panna, córka 
Adolfa i Salomei małżonków Goebel, opa: 
trzona św. Sakramentami zasnęła w Bogu, 

jdnia 25-go marca 1889 r., przeżywszy 

lat 46. Pozostali bracia, siostry i szwa- 
gier zapraszają krewnych i życzliwych na 
nabożeństwo, odbyć się mające w dniu 
28-go marca r. b., to jest we czwartek w 
górnym kościele Wszystkich Świętych na 
Grzybowie, o godzinie 11-ej rano i na wy- 
prowadzenie zwłok zaraz po nabożeństwie 
na cmentarz Powązkowski, 2845—626 

Ś. p. Irencia Piotrowska, jedyna córecz- 
ka Leona i nieżyjącej Maryi z Hagmaje- 
rów, po ciężkiej chorobie, powiększyła gro- 
no aniołków, przeżywszy lat 4, miesięcy 9. 
Wyprowadzenie zwłok dziś w dniu 27-ym 
marca, to jest we środę, o godzinie 4 ej 
po południu z domu przy ulicy Chmielnej 
nr. 52, na cmentarz Powązkowski. 


Z prasy ruskiej. 


* „Gazeta Petersburska” pisze: W cia- 
gu ostatnich lat ośmiu zmarły hrabia 
P. A. Szuwałow, nie zajmował żadnego 
stanowiska urzędowego, interesował się 
atoli sprawami i prowadził bardzo ob- 
szerną korespondencyę —* w niektórych 
kwestyach zagranicznych ruskich. 

Hr. Szawałow zmarł w pełni lat i Sił. 
Zaledwie ukończył lat 62. Zachorował 
ciężko w początkach r. b. Teraz po zgo- 
nie będą z pewnością rozprawiać o nim 
daleko więcej, aniżeli za życia — a je- 
go działalność państwowa, początek 
której przypadł na epokę nwłaszczenia 
włościan, koniec za8 na czas najsilniej- 
szego rozwoja w Rosyi, najbezmyśluiej- 
szej nibilistycznej „„kramoły* — musi 
się stać przedmiotem  najściślejszego 
rozbioru dła dwóch, lab trzech poko: 
leń następnych. 

„Swiet“ pisze. Czas, wielki czas, 
aby Rosya zajęła w Serbii stanowisko 
mocarstwa pierwszorzędnego, co tem 
jest łatwiejsze, iż naród serbski zawsze 
był i jest po stronie rządu i narodu ra- 
skiego. Celem Rosyi — podtrzymywa- 
nie niezależności Serbii. Aby to osią- 
gnąć—dość będzie gdy przedstawiciel 
nasz w Białogrodzie potrafi energicz- 
nie, trzeźwo i z godnością popierać in- 
teresa swego państwa, i gdy utrzymywać 
będzie stosunki z serbami. W tym osta- 
tnim względzie, za najlepsze do naślado- 
wania wzory mogą służyć przedstawi- 
ciele monarchii austryackiej, choćby np. 
Temmel, pozostający przy księciu czar- 
nogórskim Mikołajn. Potrzeba dalej o- 
świadczyć wyraźnie i tak głośno, aby 
tv posłyszał cały naród ruski, że Rosya 
nie zezwoli nigdy wprowadzić do Serbii, 

| ani jednego choćby żołnierza austryac- 
kiego, czyli innemi słowy, że nie po- 
zwoli zająć Serbii pod jakimkolwiek- 
bądź pozorem, to jest bez względu na 
wszelkie możliwe w niej przewroty we- 
wnętrzne; — potrzeba wreszcie, aby po- 
seł ruski w Wiedniu, bacznie czuwał nad 
wszelkiemi zadzierającemi działaniami 
Austryi co do Serbii i ciągle przestrze- 
gał dwór wiedeński, że Rosya nie Ścier- 
pi żadnych przyczepek wyzywającego 
charakteru, z ukrytą myślą wywołania 
zbrojnego starciaz Serbią. Czas, bardzo 


eta pierwszej wody, który do owego czasu | stwa, dokonanego przy pomocy podstępu 1 | wielki czas, aby Rosya zajęła ponownie 
| zebrał już tyle wieńców i hołdów w Neapo- | 2 pogwłaceniem francuzkiego prawa, 


u, Rzymie, Madrycie, Lizbonie, Londynie, 


WRZE a a CZZEZÓ || 


w Białogrodzie stanowisko mocarstwa 
| pierwszorzędnego i aby wszystkie usiło- 


wania swoje zwróciła ku przekonanin 
Austryi i Niemiec, iż zgodnie, ze swe- 
mi zadaniami historycznemi, bronić bę- 
dzie wolnych, prawosławnych narodów 
Wschodu — bronić będzie ich niepodle- 
głości od wszelkich zewnętrznych za- 
chcianek, od wszelkiej zagranicznej 
przemocy. 


„Grażdanin” pomieszcza następu- 
jącą korespondencyę z Warszawy: 
„Stan włościański coraz więcej popa- 
da w niewolę żydowską. Żydzi podzie- 
lili kraj Przywiślański na okręgi i u- 
działy z dokładnością ścisłą. W okrę- 
gach gospodaruje miejscowy kahał, któ- 
ry wydzierżawia przez licytacyę udzia- 
ły żydom w celu eksploatacyi. Jak żyd 
zabrał się do systematycznego wyzysku 
miejscowych obywatelii włościan, niech 
zaświadczą pewne fakta, wzięte z ży- 
cia codziennego. Zabroniono żydom 
mieszkać na wsi i handlować w szyn- 
kach, żyd jednak mieszka na wsi i han- 
dluje w szynku. Zabroniono żydom i 
w ogóle osobom pochodzenia niewło- 
ściańskiego, nabywać ziemię od wło- 
ścian, aby nie stworzyć z tych ostatnich 
klasy bezrolnej; żyd zakupił dla niem- 
ca—a poczęści dla siebie, część gruo- 
tów włościańskich pod Łodzią i Sosno- 
wicami, i założył tam, nad samą grani- 
cą obcego mocarstwa, miasto cudzoziam - 
skie i fortece niemieckie pod pokrywką 
fabryk— a obeenie stara się usankcyo- 
nować to bezprawie, rozmyślając nad 
tem, jakim sposobem możnaby Sosno- 
wice zamienić na miasto i pożegnać się 
z myślą oddania ziemi włościanom. 
Obecnie żydzi tak prowadzą swe ia- 
teresa w kraju tntejszym: Każdy oby- 
watel zostaje oddany na licytacyi przez 
kahał na własność jakiemuś żydowi, 
któremu przysługuje wyłączne prawo 
kupowania lub wydzierżawiania czego- 
kolwiek bądź od swej ofiary. Zaden 
żyd mie stanie tu do konkurencyi. 
Pewnego razu, obywatel, nawet do- 
syć obrotny, pokłócił się ze swym wład- 
cą-żydem; ten mszcząc się, oznaczył 
mu ceny zboża niżej o 25%, od cen 
praktykowanych nawet w najbliźszej 
okolicy, ceny bydła i nabiału obniżył 
mu zaś do połowy. Obywatel wziąw- 
Szy z sobą próbki prześlicznego żyta 
i pszenicy, objechał wszystkie sąsie- 
dnie osady i miasteczka, a wszędzie 
żydzi dawali mu ceny jeszcze niższe 
od tych, jakie dawał dzierżawiący go 
żydek. Z tego kłopotu wybawił bie- 
dnego obywatela pewien urzędnik ra- 
ski, mający wpływ na rabina, Na je- 
go to prośbę rabin usunął owego żyd- 
ka gdzieindziej,j a obywatela wypu- 
ścił w dzierżawę innemu synowi I- 
zraela. 


„A teraz inny przykład. Do mia- 
steczka wjeżdża wóz włościański nała- 
dowany owsem. Owies ten pewien urzę- 
dnik pragnie nabyć dla swoich koni. 
Włościanin zacenił za korzec rs. 3 kop. 
50., lubo cena targowa wynosiła tylko 
2 ruble. Nabywca z powodu, iż owies 
był wyborowy, daje rs. 2 kop. 25. Wło- 
ścianin nie chce przystać. Wtedy do u- 
rzędniką zbliża się żydek i ofiaruje mu 
swoje usługi, zaręczając, iż owies nabę- 
dzie niżej ceny targowej. Rozpoczyna 
się zwykły dyalog między żydem a wło- 
ścianinem; żyd ma się rozumieć, wymy- 
śla chłopu i daje ra. 1 kop. 50 za ko- 
rzec. Po długim targu włościanin sprze- 
daje owies żydowi za rs. l kop. 80. Dla 
czegóż, pyta go urzędnik, nie sprzeda- 
łeś mi owsa za rs. 2 kop. 25, a żydowi 
sprzedałeś za ras. 1 kop. 80? 

Ha, wolałbym sprzedać owies za 
pańską cenę; ale gdybym go panu sprze- 
dał, toby odemnie nie kupił już nic ża- 
den żyd, bez żyda jakże się obejść? 
Możeby inny żyd dał choć z 5 kop. wię- 
cej, ale ten już usiadł na wozie, a mają 
oni ten zwyczaj, że gdy jeden żyd sią- 
dzie na wozie chłopskim, to już żaden 


nie będzie targował. Rzecz skończona” jąć w każdej chwili odpowiedzialność 


*  „Journat de St. Petersbourg'* pisze: 

„Kilku studentów szkoły politechnicz- 
nej w Zurichu, należących do narodo- 
wości słowiańskiej, odniosło w tych 
dniach rany, z powodu eksplozyi bom- 
by podczas doświadczeń chemicznych, 
czynionych nieopodal miasta. 

„We środę około godziny 6-6j po po- 
łudniu student polak, mieszkający na 
Oberstrasse zgłosił się do kolegi me- 
dyka i wezwał jego pomocy. Ciało je- 
go pokryte było ranami. Po pierwszym 
opatrunku medyk odwiózł go do Szpi- 
tala. Ranny oświadczył, że na górze 
zurichskiej pozostawił kolegę więcej 
jeszcze pokaleczonego, niż on. Zawia- 
domiona policya udała się natychmiast 
na miejsce wypadku—a znalazłszy ran- 
nego, przewiozła go niezwłocznie do 
szpitala. Obaj ranni oświadczyli, że 
rany zawdzięczają niedość ostroźnemu 
zachowaniu się podczas doświadczeń 
chemicznych. Władze policyjne skon- 
statowały nieopodal miejsca, gdzie zna- 
leziono rannych, ślady silnego wybu- 
chu. Jeden ze studentów, ruski, u- 
marł po okropnych męczarniach, które 
trwały 36 godzin; drugi zaś, polak 
Dembski, jest mocno ranny, wszelako 
lekarze nie tracą nadziei, ża życie mu 
uratują.” 

„Grażdanin” powiada z tego powodu: 

„Po wyprawie Aszynowa, która 
sprowadziła śmierć kilku ruskich, do- 
noszą nam z Berna, że tam kilku na- 
szych rodaków zajęło się przygotowa- 
niem bomb eksplodujących, co wywoła- 
ło nawet korespondencyę pomiędzy po- 
słem ruskim, a rządem związkowym. 

„Przedewszystkiem wiedzieć chcecie- 
libyśmy, czy to są istotnie ruscy, czy 
tylko poddani ruscy, być może wyzna- 
nia mojżeszowego? Zagranicą bowiem 
Rosyę reprezentują, albo arystokraci 
czystej krwi, albo wysocy dygnitarze- 
biurokraci, lub też łotrzy niewiadome- 
go pochodzenia, którzy dzięki temu, że 
przeszli granicę i używają łamanego 
języka ruskiego, uchodzą za ruskich. 
Zresztą i w rodzinach bywają potwo- 
ry, być więc może, że i tam znaleźli 
się reprezentanci narodowców i rady- 
kałów, którzy pod kierunkiem człon- 
ków międzynarodówki, gotowi stanąć 
do pracy około bomb, dla jakichś ce- 
lów, im tylko wiadomych. Ale nie trze- 
ba uprzedzać wypadków i poczekać na 
sprawozdanie urzędowe. 


Korespondencye 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOA”, 


Berlin, 23 marca. 


W izbie pruskiej obradowano dnia 20 
b. m. nad sprawozdaniem komisyi kolo’ 
nizacyjnej w Wielkiem Księztwie Po- 
znańskiem i Prusach Zachodnich, która 
to komisya wedle nrzędowej relacyi na- 
była do roku 1887, ogółem 23.000 hek- 
tarów ziemi za sumę 13,836.000 mark. 

Z posłów polskich zabrał przy tej 
sposobności głos ks. Jażdżewski, wyka- 
zując szkody, jakie komisya pod wzglę- 
dem ckonomicznym, nie mówiąc jaż na- 
rodowościowym, wyrządza ludności pol- 
skiej. Ka. dr. $tablewski podniósł, że 
rządowi nietylko chodzi przy koloniza- 
cyi o wynarodowienie Polaków, lecz za- 
razem o wprowadzenie protestantyzmu. 
Obaj zaś mówcy uskarżali się na wzma- 
gające się wychodźtwo, na wydalania, 
brak robotników, z powodu którego 
pąystela myśl sprowadzania Chińczy- 

w. 

Deputowany Puttkamer-Plauth, brat 
byłego ministra oświadczył, iż wiado- 
mość o projekcie sprowadzenia Chińczy- 
ków jest po prostu plotką, a minister 

ucius twierdzi, że wychodźtwo nie 
Wzrasta. Ministerstwo jest gotowem przy- 


za wydalania. Izba przyjęła ostatecznie 
sprawozdanie. 

„Norddeutsche Allgemeine Zeitung” 
donosi, że członkowie frakcyi narodo- 
liberalnej, wolno-konserwatywnej i kon- 
serwatywnej, postanowili uczynić w pru- 
skiej izbie posłom wniosek, aby z do- 
świadczeń poczynionych przez komisyę 
kolonizacyjną przy wewnętrznej koloni- 
zacyi ziem dawniej polskich przez ko- 
lonistów niemieckich, wyciągnięto ogól- 
ną konsekwencyę agraryjno-polityczną, 
Wnioskodewcy pragną podobno głów- 
nie, aby instytucya majątków rento- 
wych, zaprowadzona w ustawie koloni- 
zacyjnej w jej specyalnych celach, zo- 
stała rozszerzona na całe terytoryum mo- 
narchii, czyli mówiąc inaczej, wniosko- 
dawcy żądają, aby dzierżawa dziedzicz- 
na, którą z wielu stron uważano za 'n- 
stytncyę przestarzałą, została przywró- 
cona w formie zastósowanej do obec- 
nych stosunków agraryjnych i komani- 
kacyjnych. Organ kanclerski nie zdaje 
się być zasadniczo przeciwnym powyż- 
szemu wnioskowi, wyraża się jednak 
tak dyplomatycznie, że niepodobna dziś 
oznaczyć stanowiska, jakie rząd wobec 
wniosku zająć uzna za stosowne. 

Zawieszenie berlińskiego dziennika 
demokratycznego „Volks Zeitung” na 
mocy ustawy przeciwko socyalistom, 
jest ciągle jeszcze przedmiotem ogól- 
nej dyskusyi. Przedewszystkiem pod- 
noszą, iż „Volks. Zeitung“ nie była ni- 
gdy gazetą socyalistyczną, odkąd zaś 
istnieje t. j. od r. 1852, miała kierunek 
krańcowo - demokratyczny.  Dzieuniki 
berlińskie potępiając powszechnie kie- 
runek wspomnionej gazety, a szczegól- 
nie jej artykuł ubliżający pamięci ce- 
sarza Wilhelma I-go, przyznają jednak- 
że, że policya nie była w swojem pra- 
wie, i że rozporządzenie jej żadną mia- 
rą ustawą anti-socyalistyczną uspra- 
wiedliwić się nie da. Nie wierzą tu też 
powszechnie, aby rozporządzenie poli- 
cyi dało się utrzymać! Prawdopodobnie 
uchyli je komisya zażaleń, jeżeli tego 
wprzódy nie uczyni minister spraw we- 
wnętrznych. Nawet za czasów p. Putt- 
kamera nie zamknięto żadnej niesocya- 
listycznej gazety, na mocy ustawy prze: 
ciwko socyalistom. „Volks Zeitung” 
należała do rzędu najpoczytniejszych 
dzienników berlińskich i głównie roz- 
powszechnioną była wśród ludności rze- 
mieślniczo-robotniczej. We wzmianko- 
wanej komisyi zażaleń, zasiada czterech 
przedstawicieli rady związkowej a pię- 
ciu członków najwyższych magistratur 
sądowych niemieckich. 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH” 


Petersburg 24 marca. (Tel. Ag. 
Pół.). Najjaśniejszy Pan i Cesarzewicz 
Następca Tronu obecni byli wczoraj na 
uroczystem nabożeństwie żałobnem i na 
eksportacyi zwłok hr. Szuwałowa. Wie- 
le osób Familii Cesarskiej szło za zwło- 
kami, 

Dziś odbędzie się pogrzebanie zwłok 
w grobach rodzinnych w Wartemia- 
hach. 

Berlin, 26 marca. (Tel. Ag. Pół.) 
Ogłoszenie przedwstępnych wiadomości 
kasowych o ruskich dochodach i rozcho- 
dach państwowych za rok 1888 żdwoiło 
pomyślne wrażenie, wywołane ogłosze- 
niem konwersyi. Fakt znacznej prze: 
wyżki dosehodów, a w szczególności o- 
koliczność, że rozchody nie przekroczy. 
ły ram budżetu, wywołuje wogóle wy- 
borne wrażenie jako dowód stopnio- 
wego regulowania się Gqansów ruskich, 


6 


a zarazem ciągłego rozwoju środków 
finansowych Rosyi. Spodziewaneun jest 
wogóle, że ogłoszenie wspomnianych 
wiadomości kasowych ułatwi znacznie 
konwersyę, której pomyślny rezultat i 
bez tego wszyscy przewidują. 


Petersburg, 27 marca. (Tel. Ag. 
Pół.) Ogłoszonem zostało postanowie- 
nie komitetu ministrów, które — zakaz 
przywozu z zagranicy morzem kartofli a 
także łupin, naci i odpadków kartofla- 
nych, oraz wszelkiego rodzaju skrzyń i 
worków do transportu kartofli służą- 
cych, rozszerzyło i na granicę ludową 
niemiecką. 

Wiedeń, 27 marca. (Tel. A. Pół.) 

W sferach dyplomatycznych utrzy- 
mują, że Stambułow zbliżył się ponow- 
nie do Stoiłowa, 

Dążenia Stoiłowa zwrócone są ku 
scentralizowaniu stronnictwa konserwa- 
tywnego, dążącego do związków z Ro- 
syą. 

Bszstronni dyplomaci wyrażając zda- 
nie o intrygach bulgarskich tłomaczą 
wysłanie Naczewicza do Wiednia jako 
pierwszy krok księcia Koburskiego o 
osiągnięcie korony królewskiej. 

Paryż, 27 marcą. (76l, Ag. Półn.) 
Pożyczka ruska konwersyjna pokryta 
w zupełności. 

Londym, 27 marca. (Tel. Ag. Pół.) 
„Morning Post'* oświadcza w artykule 
inspirowanym, że Anglia nie ma naj- 
mniejszego powoda zaniechać swego, na 
życzliwej niezależności opartego 8poso- 
bu postępowania względem związku 
środkowo - europejskiego— i nie myśli 
swej najzupełniej wystarczającej zgody 
serdecznej, zamieniać na bardziej ścisłe 
przymierze. 


„mr -O 


«= W ambulatoryum szpitala ś- 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę- 
pujących godzinach: 

1. Odg.9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych. 

2. Od g. 11 do 13 rano w poniedział- 
ki. środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani. 

8. Od g. 12 do 1 codziennie w cho- 
robach kobiecych. 

4, Od g. 11 do 12 codziennie w cho- 
robach chirurgicznych. 


— Serzy krawczelun, Kan- 
dydat praw, pom. Adwokata Przysię- 
głego, przeniósł się z Warszawy do 
Pułtuska, przyjmuje sprawy cywilne 
i karne. Ulica Publiczna dom W-go 
Orynowskiego. 618 


wa Hbywamy strzyżone gładkie, 
wechodnie, woiłukowe, chodniki róż. 
norodne, Barwety tanio, kołdzy, cerata, 
zaltamioj w fabryczamym 
gizfadzie aśiitynowiewa, 
Bazowiocha it, wprost E 
rywańeziej, 19 


— Ohoroby nerwowe, mór- 
gu, mlecza, organów wewnętrznych i 
paraliże na tle syfilistyczaem, jak ró- 
wnież wszelkie postacie chorób we- 
pęd ani i skórnych, lcczy 
dr. Kadler, Bielańska Nr. 6. 22 


— Naczelny lekarz warszawskie- 
go szpitala dla dzieci, przy ulicy Ale- 
ksandrya, oświadcza publiczne podzię- 
kowanie Wielmożnemu K. Szetkiewi- 
czowi, za niejednokrotne zasilanie pe- 
wną ilością wina, firmy Aratin Sarki- 
sijanc, dla użytku chorych tegoż szpi- 
tala, tem więcej, iż takowe okazało się 
dla chorych zupełnię odpowiedniem. 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy 1 informacyjny, 


Z handlu zbożem. Ceny zboża z pierw: 
szych rąk czyli wprost od producentów z 
dostawą do Zamościa są u nas następujące: 
korzec pszenicy rs. 5 kop. 60, żyta rs, 3 
kop. 60, jęczmienia rs. 3 kop. 50, owsa 
rs. 2 kop. 50, tatarki rs. 4 kop. DO, koń- 
skiego zębu rs. 4 kop. 80, grochu rs, 5 
kop. 50, 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni jęcz- 
mień zyskał kop. 40 na korcu, a owies 
kop. 156, groch zaś stracił kop. 15, 

Wywóz zagranicę ustał za wyłączeniem 
końskiego zębu i otrąb, których wysłano 
w ciągu dwóch tygodni: pierwszego 10 wa- 
gonów, drugich 35 wagonów. 

Otręby grube w ilości 15 wagonów zo- 
stały wysłane do Gdańska, a reszta do- 
brych czyli 20 wagonów do Poznania; ten 
ostatni gatunek otrąb, sprzedawany był z 
dostawą na stacyg dr. żel, Rejowiec po 
cenie 47—48 kop, za pud., (Gaz. Lub.). 


Cany zboże. 
= Na placu Witkowskiego dnia 26 b. 
aa, pazenicę płacono: 

Za pstrą —— — 

— białą 6.00—6.15 

— wyborową 6.30 —6.45 

== Ordynarną .—— ,— 

Za żyto wyborowe 3.90—4.05 


Za owies  2.20—2.60 
Za jęczmień 3.65 — 4 00 
Za gryke aana. roU 


Na stacyi Praga dr. ż. Warsz.-Terosp. 
w dniu 26 marca 1889 r. 

Fazenica wyborowa 98 — 103 średnia 
$5—07, ordynaryjna — ===, 

Żyto wyborowe 87—69, średnie 62—64 
ozdynaryjne > 

Jęczmień wyb. 74—80, średni —— 
srdynaryjny Kiwi 

Owies wyborowy 70—74, średni 63—59 
crdynaryjny 54—%61. 

Wyka mr o 

Groch wyborowy 78—91 średni ——=—— 
ordynaryjny 

Wargi zbożowe. 

Wczoraj pszenica we Wrocławiu zdroża- 
ła o 8 m. Żyto bez zmiany; owies o I m, 
drożej. 

W Berlinie płacono wczoraj za pszenicę 
o 11/4 m. niżej, za żyto o 1 m. niżej. 

W Wiedniu cena pszenicy w Sobotę 
podniosła się. 


Odesa, 23-go marca, R dmu dzisicje 


szym płaciły tntaj. 

Pszenica : kop. za pad. 
sandomierka biis . od 82 do 101 
ozima żółta. . « « p 76 „ 101 
oxima czerwona, . >. „p 76 „ 39M 
ozima bensrabska  . „ 76 „ 201 
zirka e è o a -4 7 H 72 ” 98 

IK O OŚ OBEP | 

Owies. ə 8 a 3 45 99 55 

Jęczmień, 22 a ZO. 008 


Libawa, 22-go marca. Pogoda: mroż- 
na. Na tutejszym rynku płacono za pud: 

Żyto słabo; ciężkie (u gwarancyą 120 
f. hol.) 67— — kop., lekkie 66 do 
— kop. 

Owies: biały bez zm., loco 56—617/ą k. 
wyborowy 62—66 k., na dostawę ——k.; 
szastany (bek ości) słabo, z wagą 85 f. 
63—64 kop., z wagą 90 f.: 65 kop: 
ezarny słabo, czarno-pstry od 54 do 50 
kop., czarny 58!/—6U"/s kop. 

Jęczmień słabo: od 60 do 65 kopy 
wyborowy od 68 do 70 k., pastewny 58— 
60 kop. 

Pszenica piękna — — —, 
— — —, licha kop. 

Hreczka lekka od 74 do — k., z gwa” 
rancyą wagi 100 f. 78—79 kop. 

Groch 74 do 81 kop. 

Wyka 95 do 100 kop., lit. 70—80 kop: 

Fasola biała ———— kop. | 

Biemie lniane: niżej, 115—128 k. 


średnia 


159 244 286 317 364 373 396 409 441 
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Teatry Warszawskie. 


inse A 


Jaso ,„„Hugonoci" 


Russel). 
Piątek: , „Lena * Á 
Sobota: „Pra Diavolo“ (występ pan- 

ny Russel). Ę 
Niedziela: Widowisko na rzecz o- | Și 


Rig 27 marca. 


"Teatr 1 B6 Pelli. 


dais „Urjel Acosta.“ 
(wystep panny 


chrony Mikołajewskiej: Il-gi akt „Ro- 


meo i Julii II-gi akt „Pana Twar- | ie 


dowskiego* i koncert orkiestry woj- 


Dais: „Guzik,ć „Złoty cielee" i | (8 


skowej. 


EE = | BSa czczo m 


Teatr Rozmaitości. 


„Partya winta.'* 


Antro: 
na bobaterkę* i 
Piątek: „Swieczka zgasła“ i „Przy-|E 


i „Partya winta.“ 


jaciele.“ 


Sobota: 
Niedziela: „Chamiliac.* 


„Małżeństwo Apfel.“ 


Teatr Fsi: iy 


(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 


£KdmiGs „Dzwony kornewilskie.* 
Jutro: „Kapelusz bandyty.'* 

Piątek: „Crasparone.* 

Sobota: „Ma2 w opałach (pierwszy 


Weksia. żądano płac | 483 548 854 $94 21005 16 105 200 
Berlin z d. t. 2 d, 100 m. . =,= |287 890 953 20126 159 244 286 317 
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ty Zast, Ziemskie 1 w. lit. AB. 96 Conty a aan ! 
á á $ 20. Lit. A ADU *) Na Nr. 8724 listu likwidacyjnego na 
4. n w 9a. lit, B —-— — - |rs, Ń00 ostatni z koła wyciągnięty, przy- 
w p s) mało —— —— [pada do wypłaty w dniu 1 czerwca 1849) 
= - n o z ż RY =r | roku rs, 188 kop: 98, reszta zaś rs. 312 
si k N mała JA wad kop. 3 z procentem ZEN będzie w | 
0501014 Š 4s, üt A —— Ry. dniu 1 grudnia 1889 roku. | 
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Listy Zóst. m, Warszawy seryi 1 


| realizacyi z 20 kuponami, za brakujący | 
== | kupon wartość jego z listu strąconą będzie, ! 


raz). 
Niedziela: „Mąż w opałach." 


„Stryj przyjechał," „Model | greni 


Zgtda 4, Szpitałna 3. 


Przyjmuje od 10 z rana do 5 
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I) MIGRENE 


x Cterpiomia ner owe głowy, 5 
a Zawroty, Uderzenia krwi deo R 
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l. giowy, Mól zębów, usuwa natych- $$ 
6 miastowo jednorazowe zewnętrzne uży- SĄ 
w% oe kropli W. idussyama (Bra 2 
SA silicon). Cena flakonu 30 K., malego $ 
H 46 k., z przesyłką na prowincyę o [$ 
5 20 k. drożej, —- MBiassicon kom. $ 
4 centrowany (iboablo) re. 1,50 $ 
Ej 1 TS. TY używany przeważnie w Mi- m 


|E Hurtowa i Detgliczna sprze- ig 
® daż Brasiconn w Laboratoryum W. 8 
$ Rnesyana, ulica Seuatorska Nr. 10, | 
s obiłk NĄ 10 


Pralnia Bielizny 
przyjmuje wszelką bieliznę W ma 
kres prania wchodzącą iwyctny- 


wa takową z nejświęższą eltgan- 
Gyą po cenach jak najumia:Ks- 


wańszych. Róg Nowego SŚwiala 
i Ordynackiej Kr. 14. 5568 


Skład Mydła, Świec i Nafty 
JANA CHMIELEWSKIEGO 


ulica Podw*al Nr. Il, róg Kapitulnej 


! Zaopatrzony w najlepsze gatunki towarów, poleca po najniższych cenach 
takowe, a mianowicie: Mydło żółte funt kop. 10 i 11, Krochmal funt kop. 11 
i13, Świece newskie funt kop. 23, Oliwa do palenia funt kop. 17, Olej do je- 
dzenia funt po kop. 15, Nafta Braci Nobel garniec kop. 25, oraz ultramarina, 
farby do podłóg, świece łojowe, benzyna, terpentyna, pokost i oliwa do jedze- 
nia po bardzo umiarkowanych cenach. 477 
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Skład Materyałów Aptecznych 


WIKTORA WALIGÓRSKIEGO 


ulica N owy-Swiat Wr. 38 
~ W WARSZAWIE. 


556 
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Nowo-otworzony 


Skład Win i Towarów Kolonialnych 
STANISŁAWA SKÓROPSKIEGO 


przy ulicy Brackiej Nr. Ii 


Poleca wszelkie Wina, Rumy, Cogniaki i Likiery zagraniczne. Wina z win- 
nic Księcia Bagration Muchrańskiego, jako to Kachetyńskie, Krymskie 
i wszelkie towary kolonialne w wyborowych gatunkach. Herbatę pierwszo- 
rzędnych firm i spirytualia krajowe. Ceny najprzystępniejsze. Zlecenia z pro- 
wincyi będą wykonywane z możliwym pośpiechem 614 


Wydawnictwo MAURYCEGO ORG ELE RĄ NAPA w Warszawie 
Wielkich zalet książki pod ogólnem mianem: 


LECZENIE DOMOWE. 


I. Kasze! i choroby piersiowe, ich; VII. Jaką metcedą się leczyć? Po- 
przyczyny, leczenie i zapobieganie, kop. 50, |radnik dla wszystkich. k. 70, z przes, pocz. k. 80. 


z przesyłka pocztą kop. 60. VIIL €horoby narweowe, przyczyny, 

H zapobieganie i leczenie, kop. 70, z przesyłką 
pocztą kop. 80. 

IX, Choroba cukrowa (Diabetes Mel- 
litas). Opis jej i leczenie ze szozególuem 
uwzględaieniem dyety i Sachariny, kop. 50, 
z pr.esyłką pocztą kop. 60. 

X. Jak strzedz się chorób zare- 
źli wych? (dyfterytya, tyfus, szkarlat;na, 
suchoty płacne, odra, cholera, zimnica, ospa, 
1 t. p.), kop. 60, z przes. pocztą kop, 70. 


Hemoroidy. Przyczyny choroby, 
sposoby ich leczenia i zapobieganie, kop. 50, 
z przesyłką pocztą kop. 60. 

III Choroby żołądka, wątroby i 
hiszek, przyczyny, zapobieganie 1 leczenie, 
kop. 70, z przesyłką pocztą kop. E0. 

IV. Massaz. (Mięsienie). Sposoby wyko: 
njwania, zastosowanie 1 skuteczność w lecze- 
niu chorób zewnętrznych i wewnętrznych, 
kop. 80, z przesyłką pecztą kop. 90. 

V. Choroby nerek i pęcherza, 
kop. 70, z przesyłką pocztą kop. 80. 

VI. Hysterya. istota choroby, przyczyny 


i leczenie, kop. 50, z przesyłką pocztę k. 60.|ieczemie Dr. Loewe, k. 70, z prz. pocz. k. 80. 


XI. Choroby zębów Dra Gućrdaa, 


kop. 70, z przesyłką pocztą kop. 80. 


|| wk 


Dla Premumeratorów „Dziennika Dla Wszystkich 


Gena kop. 50 w Warszawie, 
Z przesyłką na prowincyę kop. 70. 


WYSZŁA Z DRUKU 
powieść Ludwika Niemojowskiego 


POCIECHA RODZINY 


Cena Kop. SO. 


Nabyć można w Kantorze Adminietracy: „Dziennika 
Mazowiecka Nr. 11, oraz we wszystkich Księgarniaeh miejscowych. 
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Dla Wszystkich”, 


Oszczędność i dogodność 


Pierwszy w Warszawie 


Zakład reperacyjny 

Przerabia, odświeża, reperuje, czyści, 
pierze i farbuje wszelką odzież męzką. 
Fasonuje i odświeża kapelusze filcowe 
męzkie. Gotowa odzież męzka nowa 
i używana oraz przyjmuje się obsta- 
lunki w zakresie krawiectwa, krój wy- 
borny. Marszałkowska 143, 
szósty dom od Ogrodu Saskiego, na- 
przeciwko Hotelu Francuzkiego. 


14 AA EB a 


Niżej podpisany kurator majątim nie- 
wiadomego z pobytu Jana Szelążka, podaje 
do wiadomości publicznej, iż w dniu 17/49 
b. m. o godz, 10-ej z rana, odbędzie się 
przy ulicy Świętojerskiej pod Nr. 5 licyta- 
cya publiczna całkowitego urządzenia fa- 
bryki wyrobów stalowych i instrumentów 
chirurgicznych i innych a mianowicie mo- 
toru gazowego, różnych narzędzi, na pół 
wyrobionych instrumentów, surowych ma- 
teryałów etc, 

Sprzedaż nastąpi ryczałtem za gotowi- 
znę. Fabrykę oglądać można codziennie od 
godz, 11 do 1-ej w południe, 

Stanisław Leszczyński. 
2455-56 
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$ | Drogistów i Fryzyerów znajduje 


=m 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


KDZPTPZE 


Adwokat przysięgły. 
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ryżowy specyalnie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
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akład Nanukowo-Rękodzielui- 
czy dla kobiet Natalii Smólskiej i S-ka 
ulica Swiętokrzyzka Nr. 19. przyjmuje uczen- 
nice na naukę wszystkich rzemiosł dostęp- 
nych dla kobiet, oraz buchalteryi i korespon- 
dencyi handlowej. 480 


RTrowa Szkoła Rzemiosł dla Kobiet A. 
LN Korycińskiej w Warszawie, Trębacka 
Nr. 2. Przyjmują się uczennice na krój su- 
kien, bielizny i szycie, stroje, koronkarstwo, 


XII. Ucho, jego pielęgnowanie i | pończosznictwo, haft, rękawiczniotwo, kra 


wod prasą; 


XIII. Choręky kobiet Dr. Baasa. 


XIV. €horeby skórne Jr. Starkmana 


PAMIĘTAJ, ZASTANÓW SIĘ! ** 


Ochross w doii a niedoli, gdzie, kiedy i jak postępować, ażeby być lubianym | domowe. Po zupełnem ukończeniu kursów 
i szczęśliwym. Naśladowanie > angielekiego. Cena 40 kop., z przesyłką pocztą 50 kop. 


ga Zamówienia wysyłają się najdogodniej za uisz- 


czeniem nalezności przy odbiorze posyłki. 


Pracownia i Magazyn 


Obuwia Męskiego Jemskiego i Dziecinnego 


ALEKSANDRA MAKOWSKIEGO 


w WżZRSZAW 


42. DŁUGA 42. 


Wszelkie obstalunki według załączonych miar, na prowincyę załatwia na cząs— 


za zaliczeniem pocztowem. 


CENY Niz x IE. 
Wydawca: Piotr Noskewaski. 


485 
Druk Noskowskiego, 


waty męzkie, szewctwo, rysunki w zastoso- 
waniu do rzemiosł, litografia, meteloryctwo, 
hbeliominiatury, retuszerya, malowanie na 


,|porcelanie i atłasie. Wypalanie rysunków na 


drzewie i skórze, tokarstwo, pozłotnictwo, 
koszykarstwo, introligatorstwo, gospodar- 
| stwo domowe, wyroby z barboliny i tkactwo 


wydawane będą patenty. Pensyonarki przyj- 
mnują się. 463 
orzystme nowe rzemiosła wprowadzą 
K Szkoła Rzemiosł dla kobiet Jadwigi 
Przewóskiej. Niecała 10. Do krawiecczyzny 
i kapeluszy jest pracownia. Dla zbytu prac 
uczennic sklep. 284 


RO: AR SERENTEKCZBWY FOCIA, 
panny do krawiecczyzay 
Muranów Nr. 16, mieszk. 38. 

2819-619 


Ətrzeəne są panienki do nauki kra- 
wiecczyzny. Ulica Chmielna Nr. 64, na 
dole. 622 


BT do gorsetów podręczne i uzdolnio- 
ne potrzebne są zaraz. Maryensztadt 21, 
mieszkania 20. 000 


Kupno i Sprzedaż 


EFyywamy, wszelkie obicia meblowe fabr. 

Zawiercie, wielki wybór. Chodniki, koł- 
dry ania Kupo AE | w Głównym Skła- 
dzia Ciełżyńskiego. Marszałkowska 187. 

29: 

N? raty ilustra sprzedsje miejscowym 

i na prowincyę fabryka zwierciadeł. Mau- 
rycego Silberberg. Rymarską 8. Uwaga. 
W wystawie napis „Na raty“. 212 


NS nigdzie taniej, Okulary i 
napośniki od 50 kop. w magazynie op: 
Szpi: 
517 


tyczno ob:rargieznym Juljana Dreher. 
talna 6. Przyjmuje reperacye. 


Cizafa astyk i garnitur mebli w dobrym 
stanie jest do sprzedania. Pańska 36, mie- 
624 


- | szkania 6. 


Posady i prace. 


złowiek z prowincyi poszukuje posady. 
Coty zostawić w Redakcy pod „Posada“. 
611 


otrzebne sə panny do nauki prasowa- 
nia bielizny. Ulica Nowiniarska Nr. 12. 
625 
pany uzdolnione i podręczne potrzebne 
zaraz do krawiecczyzny. Hoża Nr. 18, m, 1. 
623 


Mazowiecka Nr. 11. 


63BOAGRG I(GHBypoD —Bapmusa 16 Mapra 1889 TOAS. 


tys ma wygubienie odcisków: 

, bardzo skuteczny. Flakon kop. 30. Sprze- 
daż Tłomackie Nr. 18. Zakład felczereki. 
488 


Nklep wiktuałów do sprzedania. Ulica 
A) Śliska Nr. 50. 000 


Doniesienia rozmaite. 


N=jisńsza w Warszawie fabryka stem- 
LV pli kaaczukowych M. Poturaj (Turczyn* 
ski). Długa 47, naprzeciw Nalewek. 264 


kedaktor: Henryk Perzynski. 


